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Sprawa plebiscytu
na Śląsku Cieszyńskim.

(Telegram

Cieszyn, 21 listopada.
Pojaw iające się  w pism ach wiadomości 

o  przedłużaniu  term inu plebiscytowego wy
wołuje spotęgow anie wzburzenia wśród lud
ności, szczególnie m ieszkającej pod okupa
cją czeską. Ludzie ci, doprowadzeni do ro z 
paczy postępow aniem  władz czeskich, żyją 
tylko nadzieją rychłego zniesienia linji de- 
rtarkacyjnej. Budowa hal rewizyjnych

własny).

przez Czechów w  Ropicy i Łąkach, stacjach 
granicznych, utw ierdza ludność w m nie
m aniu, że term in plebiscytu coraz bardziej 
się odsuwa, doprow adza ludność do zwąt
pienia i rozpaczy. Coraz częściej i gło
śniej podnoszą się głosy, że plebiscyt nie 
odbędzie się i że Polska inną drogą b ę
dzie m usiała dochodzić swych praw  na Ślą
sku.

iIWKD 13111P. rauoion
Przemówienie tow. Daszyńskiego

G ro n  położenia.
Wysoka Izbo! Wielce Szanowni Pano

wie! Rzadko który parlament zbierał się w 
czasie tak wielkiej grozy, tak wielkich bra
ków, nędzy i jęków mas ludowych, jak my
to w dniu dzisiejszym czynimy. Srog*a zima 
zaostrzyła wszystkie bóle i zatruła wszystkie 
stosunki, jak gdyby warząc od razu wszelkie 
słabe nadzieje, na poprawę stosunków w na
rodzie.

_ Wojna dalej trwająca, już nie kosztuje dzi
siaj pół miijarda marek miesięcznie, jak dwa 
miesiące ternu, jak mówił pan minister skarbu 
w tej Wysokiej Izbie, dziś kosztuje ona już J 
miljard 200 miljonów marek miesięcznie, po 
miesiącu będzie kosztować do półtora miljar- 
da, a P° dwuch miesiącach 2 miljardy marek. 
I  nie cztery i pół mibardowy budżet, ale 150% 
tych 3 i pół czy 4 i pół miijarda wynosząca su
ma, będzie w owym 9-miesięcznym okresie 
budżetowym zamknięciem naszych finansów.

J1 rozy zna jest tematem, o którym w Sej
mie nie potrzeba mówić. Nikogo nie trzeba 
dziś uświadamiać, bo od największego łotra 
u góry, którzy żyje dochodami z ziemi, jak 
mówi największy pisarz polski Żeromski „że 
opycha się dochodami ziemi szlachcic i chłop 
posiadacz, jak nigdy1' — w tym okrutnym cza
sie, od paskarza największego i najwyższego 
socjalnie łotra aż do ostatniej nędzarki, która 
u le  może opłacić ani polana drewna, ani funta 
chleba dla dzieci, wszystko rozbrzmiewa dziś 
jedną wielką mową o droiyźnie.

'Podczas, gdy jedni zacierają ręce, że oto 
Ich żniwo rośnie, podczas gdy jedni żyją ko
sztem drugich, to drudzy stanęli u kresu i sły
szy się rozmowy, i słyszy się słowa z ust bied
nych kobiet, ciskane na ulicy, czy niema szu
bienic, czy niema sądu Bożego na ten bezmiar 
zbrodni, pyszniących się w biały dzieli, w sto
licy pańsiwa taksamo dobrze, jak na jego o- 
krainach. Co znaczą rozprawy tego Se:mu, 
który nie jest w stanie dać ohlebrT, węgla i 
drzewa? Poco ta cała komedja, jeżeli tylko 
dzięki opanowaniu się ludzi, do ostatnich gra
nic posuniętego, Polska ta istnieć może? °Co 
znaczą te wszystkie szumne patrjotyczne. fra
zesy wygłaszane z tej tu trybuny, jeżeli żad
na wojna, żaden wróg, żaden Moskal, żaden 
Rusin nie wytłukl tyle Polaków, ile polski 
Łezrząd sam. (Okrzyki).

1 Zaiste cierpliwość robotnika jest nie ludz
ka, ale jakaś anielska. Ze wszystkich stron 
słyszymy jedno tylko zdanie, że gotowi je
steśmy pracować, ale chleba nam dajcie. I 
co za odpowiedź otrzymał na to od Sejmu i 
Rządu — otrzymał brak chleba i pytam, kto za 
to ponosi odpowiedzialność.
P. Paderewski jako człowiek i obywatel za 

sługuje na uznanie.
IW normalnych państwach ponosiłby od

powiedzialność Rząd i nawet w naszych cięż
kich warunkach, w bezwładzie i bezładzie nie
podobna uwolnić Rządu od najcięższej odpo
wiedzialności za to, co się dzieje i za to, cze
go zaniedbał. A skoro mówimy o Rządzie, to 
mamy siłą rzeczy Rządu tego kierownika, czło
wieka, na którego wniosek zostali zamiano
wani kierownicy poszczególnych ministerjów, 
mamy przed sobą, jako konstytucyjnie odpo
wiedzialnego człowieka. I, daleki od tego, a.- 
żeby na jego barld zwalać cały bezmiar n!e- 
szczęść, którego pełna jest ziemia nasza — mu
szę się zwrócić do niego, jako do człowieka, 
który tu przed tym Sejmem powinien odpo
wiadać za to, co się dzieje, w zakresy© ludz
kiej możliwości oczywiście.

Rozpatrując charakter tego Rządu, mu
szę powiedzieć, że dla mnie od pierwszego 
dnia, kiedy p. Paderewski został prezyden
tem ministrów rządy jego nie były żadną 
niespodzianką •— wiedziałem kogo mamy 
przed sobą.

Mamy przed sobą wielkiego obywatela, 
bezsprzecznie człowieka niepośledniej miary, 
człowieka wielkiego serca, człowieka nie par- 

. wieka gotowego do służby Polsce 1 
polskim sprawie do ostatniej kropli krwi, czło
wieka który rzucił cały dotychczasowy tryb ży
cia, ażeby spróbować służyć tak, jak służyć by- 
ło koniecznością wojenną.

Nie zapomnę mu nigdy, że kiedy jechał 
otoczony nadziejami naszveh wrogów klaso
wych i politycznych do Polski, nie dał się n- 
żyć za narzędzie intryg politycznych. Wśród 
wrzasków przeciwko Rządowi Ludowemu on 
nie uczestniczył w tych wrzaskach i złorzecze
niach; wśról wycia reakcji, która tem hardrej 
bvla rozmrożona, on sam zachował nietylko 
miarę, ale powiadam, zachował r^-”’mny głos 
sumiennego człowieka i pierwsze jego ode
zwanie się na ziemi poznańskiej, a potem na

ziemi Królestwa Polskiego było to złożenie 
hołdu robotnikowi i chłopu polskiemu jako go
spodarzom tej ziemi. Kiedy zbiegiem oko
liczności wydawać się mogło, że imię później
szego p. Prezydent? ministrów może być sztan
darem politycznej awantury, na której czele 
stał książę pan Sapieha, która się skończyła 
znaną farsą piątego stycznia, pan Prezydent 
nie wahał się wyciągnąć konsekwencji tak 
dalekoidących, że z tym człowiekiem, przeciw
ko któremu zwrócona była broń skrytobójcza, 
zawarł przymierze dla wspólnej pracy i dla 
wspólnej służby. Paderewiski podał szczerze 
rękę Piłsudskiemu. Nie może i nie ma się 
prawa podejrzewać, jakoby do dnia dzisiejsze
go paktu tej służby dla Polski nie dotrzymał. 
Dawał Polsce chleb, jak tylko_jmożna go było 
sprowadzić; dawał Polsce żywność i dawał 
Polsce co miał, to jest wpływy swoje zagra
nicą. I wierzcie mi panowie, że to nie jest 
z mojej strony „captatio benevolentiae“ (po
chlebstwo). Pan Prezydent ministrów wie, że 
ja ani moja partja nietylko od niego niczego 
nie żądamy, ale jesteśmy jego przeciwnikami 
politycznymi. Nie jest to kompromis z tą czę
ścią opinji, która się boi powiedzieć prawdy.

Ale p. Paderewski nie nadaje się na 
ministra.

Jest to proste stwierdzenie faktu, Jest to ko
nieczność uczciwości, jest to wymagalnik su
mienia, ażeby nie powiedzieć, że w zaślepieniu 
partyjnym podnoszą się zarzuty ze strony lu
dzi niepomnych najoczywistszych nawet za
sług, ale Pan Prezydent ministrów nie jest pre
zydentem ministrów i nie jest powołany do 
prowadzenia spraw ministerjalnych pod żad
nym kątem widzenia. Jest to wielka gwiazda, 
ale nie wielki minister! Ma ogromne zasługi, 
ale nie na polu rządzenia. Za długo oddawał 
się wysokim, odległym od życia sferom har- 
moniji; ażeby módz poradzić sobie ze stra
szliwym rozdźwiękiem, wśród którego on ma 
być tym wielkim maszynistą, wyprowadzają
cym ład z zamętu. On ma nawet manjery, 
przed któremi musiałbym go przestrzeń z, 
przestrzedz w interesie charakteru naszego ży
cia publicznego. Mam na myśli epizod, który 
się rozegrał przed lulku dniami, o którym 
czytałem w gazetach. Jakaś deputacja z pa
nem Małolepszym na czele zjawiła się u Pana 
Prezydenta ministrów i wypowiedziawszy kil
ka frazesów na temat potrzeb wagonów, chle
ba i tak dalej i dalej, w odpowiedzi otrzymała 
200.000 marek z prywatnej szkatuły Pana mi
nistra i zdaj© mi się, 3 czy 5 tysięcy na sól. 
(Glosy; Brawo, brawo). Gdyby to było z pu
blicznego grosza, to powiedziałbym brawo, 
brawo, jakkolwiek powiedziałbym, że nie 
200,000, lecz 200 miljonów potrzeba na to. Ale 
proszę sobie przedstawić, że ktoś z nas uda się 
na czele głodnych robotników do Pana Mini
stra. A on, mój Boże, wyciągnie 10,000 z kie
szeni { powie: ipacie dobrzy ludzie pan 
Małolepszy dostał 200,000.

Dobry, uczciwy, tkliwy na nędzę człowie
ka prywatny człowiek może sobie na taką rzecz 
pozwolić, ale jabym się zastrzegł, ażeby tego 
rodzaju zwyczaj dawania pomocy deputac’om 
występującym w imieniu Organizacji oublicz- 
nych, ażeby takich m anier w ivcie polityczne 
ni© wprowadzać, bo to odstręcza każdego, kto 
się nie chce sootkać z  jałmużna z kieszeni pry
watnej pana Prezydenta ministrów, odstręcza 
każdego od chodzenia do niego. Albo rap. taka 
rzecz.

Rada Narodowa Śląska przvje'hnTa do 
Warszawy i chce się z p. prez. ministrów wi
dzieć. Tydz:eń czasu trwonią ci ludzie na to, 
ażeby się przekonać, że to jest niemożliwe. 
Tak nie można. Albo weźmy całą istotę rzą

dzenia. Pan prez. ministrów czuje jako laik, 
że tak dalej być nie może i powiada: już nie 
będę dalej rządem rządzonym, ale rządem rzą
dzącym. A w tej samej mowie powiada; ja 
nie mam programu. Jak to jedno z drugiem 
da się połączyć, jak to w takich czasach, w 
jakich żyjemy: bez programu, bez busoli, bej 
tego, co p. Seyda nazwał chceniem — cł^ieć 
być premjerem państwa I?

Prezydent ministrów musi czegoś chcieć, 
musi chcieć jasno, pu/blLcznie i musi chcieć 
mocno i dopiero wtedy ma prawo do respek
tu politycznego. W przeciwnym wypadku jest 
wszystkim innym, tylko nie odpowiedzialnym 
ministrem. To też p. premjer mówił tak, jak 
się mówi na zgromadzeniu Iudowem, ale ni© 
tak, jak aię mówi tło ciała prawodawczego. To 
podnoszono słusznie i proszę panów, to jest 
symptomem tego, że rząd niema programu i 
nie wie czego chce. P. Paderewski powiedział, 
że nie ma programu wielkiego, poseł Seyda. 
usłużnie podpowiada mu, że ma program dzia
łalności praktycznej. Popatrzmy się na tę 
działalność praktyczną.

Zygzaki programowe.
Byl czas, gdy rząd był za sekw estrem. 

Jeszcze kiedy wyświęcano monsignora Ratti 
na arcybiskupa, zdaje się, pan Paderewski był 
za sekwestrem, przynajmniej tak konwento
wi seniorów doniesiono półurzędownie, że 
rząd trzyma się sekwestru. Wskutek tego zja
wiła się kaczka w prasie, że rząd podaje się do 
dymisji, jeśli mu się sekwestru nie uchwali. 
Ale rząd umie i inaczej. Mianowicie kiedy 
zobaczył, że nie da się sekwestru przeprowa
dzić, stal się przeciwny sekwestrowi i jest za 
wolnvm handlem.

Przekreślając całą linję polityki ekono
micznej państwa, narażając się na wybuch zna
ków zapytania, co to znaczy? czy macie ten 
pad miar zboża, że wolno wam zdobyć się na 
luksus wolnego handlu?, wzbudzając cały sze
reg nieufności wewnątrz i zewnątrz, rewoltując 
wszystkie miasta od góry do dołu, mając sto
licę kraju przeciwko sobie, co wyraziło się w 
uchwale rady miejskiej, rzad brnie w bagno 
wolnego handlu. Dlaczego? Sądził, te  tą 
drogą uzyska większo<ść. Otóż wczoraj wie
czór większość się rozbiła i wolny handel jako 
podstawa, jako „causa turpis", jako sprawa 
brudna nie może być poprostu podłożem dla 
stworzenia większości w żadnym parlamencie. 
Chvba by to była większość paskarska, prze
ciwko której całv naród powinien się zjedno
czyć i walczyć. Wszystkie obliczenia rządu 0- 
kazały się w sparwie jedynie wielkiej, cały 
naród obchodzącej chwieme, bez żadnej bu
soli, bez żadnych zasad. Tak nie wolno robić.

P. minister Śliwiński.
Nie wolno robić pół obrotu o 180 stopni 

w przeciwnym kierunku, jeżeli się zajmuje tak 
zdecydowane stanowisko. Albo pan Minister 
świeżo zamianowany. On jest wytrzymały. Te
go samego dnia, kiedy oświadczył „ja wycią
gnę konsekwencję, jeżeli tego nie uchwalicie", 
a jemu nie uch walono 1 całą konsekwencją 
jest, że wyszedł na świeże powietrze i dalej 
jest i błyszczy swoją zacną osobą na ławach 
ministerjalnych. (Głos: Bo my uchwaliliśmy).

Potulny Sejm.
Rząd stoi przed parlamentem najpotul- 

niejszym w świeeie. Dużo już parlamentów 
widziałem w życiu swojem. Ale proszę panów 
tak potulnego parlamentu, jak nasz nigdzie 
w Europto panowie nie znajdziecie. (Głosy: 
Pan widziałeś tylko niemiecki pewno). Parla
ment, który nie ma nigdy przed sobą rządu, 
parlament, który stosy interpelacji wnosząc, 
nie otrzymuje na nie odpowiedzi, parlament*
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który od rządu w najważniejszych komisjach 
musi wielokrotnie domagać się z coraz to ro
snącą energją samej obecności już nie ntini- 
stra, ale choćby najskromniejszego przedsta
wiciela rządowego, parlam ent zostawiony sam 
sobie, parlament, w którym można iść w tę 
lub inną stronę, w którym trzy razy na dzień 
zmieniają się orjentacje, wiatry polityczne, 
parlam ent pełen niespodzianek, parlament 
niedoświadczony i młody, parlament wybrany 
jprzez naród w znacznej części, który nigdy nie 
wybierał do parlamentu, taki parlament wy
magałby stałej obecności prezesa ministrów, 
taki parlament wymagałby codziennego zet
knięcia się Wysokiej Izby z Rządem w kulua
rach i komisjach. Zamiast tego cóż mamy 
przed sobą. Mamy jeszcze gorszego dyletanta, 
niż Sejm. Mamy entuzjastę, mamy człowieka, 
którego można kochać, ale nie ma ławie mini
sterialnej.

Mamy człowieka, któremu wszystkie 
kwiaty Rzeczypospolitej Polskiej oferow ał
bym, byle nie siedział tylko na ławie mini
sterialnej.

Eistorja e Peplowskim.

Przecież to co było z  aferą ministra pra
cy 1 opieki społecznej, nazywał zdaje aię Pe- 
płowski, przedeż to było widowisko dlatego, 
że p. prezes ministrów mianował człowieka, 
któremu za parę dni miała warszawska Rada 
Adwokacka wytoczyć dyscyplinarne dochodze
nie aż w 5 podobno wy padkach. Okazało się, 
że ten człowiek sam nie bardzo narazi e wie
rzył. Jednak nie otrzymawszy jeszcze jednego 
podpisu, bez którego ministrem być nie mógł, 
zwą chał pismo nosem i na drugi raz do mini- 
stejrjum nie poszedł. A był tam już cały ki
nematograf dla tej tragifarsy przygotowany i 
podczas gdy kilka urzędniczek miało ofiaro
wać panu ministrowi Pcpłowakiesm kwiaty, 
łymsrasem za kwiatami miał pracować aparat 
kinematograficzny, ażeby tę  nadfarsę, farsę 
ministerialną, farso ministra z  pomyłki u- 
wieoznić. ' ■

No i co? Czy pan Paderewski wytjoma- 
czył opinii publicznej choćby jednym słowem 
całą tę aferę. Broń Boże. Pan Peplowski po
wiedział, te  pan Paderewski znał jego ojca 
czy jego dziadka, więc naturalnie pewny był, 
że chciał jego mianować ministrem. Dlaczego 
cennej postaci p. Peplowskiego nie widzę na 
ławie ministrów? Czy odwołano ten dekret, 
ozy wytłomaczoino to publicznie? Broń Boże. 
Ponieważ p. Pepłowsfci przez pomyłkę był po
dobno mianowany, bo to jest najłatwiejsze wy- 
tłomaczenie, bo podobno miano innego Pe- 
płowsbisgo mianować — przeto gdy w 3 dni 
później miano mianować ministra rolnictwa i 
wybór padł podobno na p. Raczyńskiego, prze- 
to zwrócono uwagę i zaezę-to badać, który to 
Raczyński czy Józef czy Aleksander. Utworzy
ły się dwie partje :'jedna twierdziła ie  Józef 
nic nie wart i ie  to pewno Aleksander będzie 
ministrem, druga to samo mówiła o Aleksan
drze i Józefie. A ponieważ nie chciano się zno
wu sparzyć, więc żadnego z Raczyńskich nie 
mianowano i do dziś dnia nie mamy pr*ed so

bą ministra rolnictwa i nie mamy przed sobą 
ministra pracy.

Ministerja bez ministrów.
Ja widzę, że panów ta farsa bawi, ale czy 

panowie zdajee'e sobie sprawę, co znaczy rni- 
nisterjum bez ministra, bez kierownika, nawet 
b«z zastępcy ministra tak, jak to jest z mini- 
sterjum pracy. Będę miał możność panom wy
kazać, co to znaczy takie ministerjum, a wów
czas panowie zobaczą że tu się odbyła jakaś 
lekkomyślna gra, poza którą to grą są złowro
gie jakieś zamiary nae pana prezydenta mini
strów, nie pana Paderewskiego, ale złowro
gie zamiary innych czynników.

P. Linde, „mały" i  „duży" Trąmpdiyósfii itp
A teraz przejdę rzeczywiście do farsy, 

mianowicie ido pana m inistra poczt i telegra
fów, honorowego prezesa stowarzyszenia fila
telistów.

17 października wniosłem interpelację do 
Rady Ministrów, .prosząc ją, ażeby oddala 
sprawę grubych nadużyć pocztowych sądom 
zwykłym. Niczego więcej nie żądałem jak tyl
ko tego. Przytoczyłem zbrodnicze zaiste fakty, 
gdzie wysoki urzędnik namawiał w towarzy
stwie aferzystów drugiego urzędnika poczto
wego, aby zrobił tanią edycję marek, ażeby 
zniszczyć pożarem klisze i ażeby miljomową 
fortunę można było zrobić na tych markach

Przytoczyłem dokładnie imię t nazwisko 
człowieka, który jako urzędnik pocztowy, wy
soki, jako kontroler wziął ostatnie 42 marki 
10-koronowe znajdująca się na poczcie kra
kowskiej marki austriackie i zauważyłem, że 
w gazetach niemieckich kurs tybh marek prze- 
pisanych ntebieskiemi i ozamemi literami j k i  
ezta polska", że kura tych marek zamiast 10 
koron podniósł się do 4 i 6 tysięcy marek nie
mieckich. Przytoczyłem dane, w których brat 
rodzony pana m inistra jest jedvnym człowie
kiem oprócz rządu polskiego, który ma pewne 
gatunki marek znane pod nazwą — „nom de 
guerre" — „Małeco Trąmpezyósldego", przy
toczyłem. że za -„Wielkiego Trąmpczyńddegn" 
dawano 12 tysięcy dolarów, przytoczyłem, ie 
pan minister miał u siebie 430 marek, które 
wyliczyłem, w Jakich warunkach znalazły się. 
przytoczyłem, ie  pan m inister bez aktu Rndv 
Ministrów ofiarował Białemu Krzyżowi dobro 
państwa dochodzące do 2 mtronów marek pol
skich, ie  wynikły * tego wskutek nieświado
mości czynników, kierujących Białym Krzy
żem, skandaliczne poprostu stosunki handlo
we. Wszystko to przytoczyłem w formie 
przyzwoitej, przytoczyłem, że nie obchodzi 
mnie przynależność polityczna pana mi
nistra poczt i telegrafów, bo nie wiem do ja
kiej partii należy. Dla dopełnienia humoru 
otrzymałem przed pół godz. od Rady Mini
strów dwa słowa: dajemy panu odpowiedź na 
pańską interpelację, odpowiedź .jest napisana 
przez togo samego ministra, którego ja obwi
niam t przeciwko któremu żądam śledztwa. 
To są chyba kpiny. 0  argumentach, których 
używa pan m inister poczt i telegrafów w tej 
odpowiedzi, nie chcę mówić, 'bo zanadto po
bieżnie ją przejrzałem, ale będzie sposobność

K a r o l  K a i t s i i y .
W 65-tą rccmieę urodzin.

Kautsky — to nasz wspólny nauczyciel. 
„Nasz" — to znaczy całej generacji socjali- 
stów-jnarksistów całego świata. Słusznie mówi 
o aim tow. Bauer w ostatnim artykule swym 
w „Kcmpfie" wiedeńskim, że dla ogromnej 
większości socjalistów wielkie skarby myśli, 
zawarte w „Kapitale" zostałyby na zawsze nio- 
dostępne bez utalentowanego pcśredntctwa 
Kautskiego. On to był generalnym dozorcą, sza
farzem, popularyzatorem nauki marksowsldej. 
„Wielki Inkwizytor marksizmu" — z przeką
sem odzywali się o nim rewizjoniści niemiec
cy, którym porządnie dał się we znaki...

A specjalnie w Polsce któż z nas nie zna 
„Rewolucji socjalnej", „Nauk Ekonomicznych 
Marksa", „Parlamentaryzmu", wreszcie w swo
im czasie bardzo popularnej broszury o „Nie
podległości Polski", która przychodziła do zgo
ła innych wyników niż książka R- Luxemburg?

Popularyzator Mark sr., — tak  się. zazwy
czaj mówi o Kautsldm. Ale to jest niezupełnie 
trafne. W wielu dziedzinach K., wykorzystując 
metodę Marksa, prowadził b ad an a  samoistne, 
zdobywając tern dla metody marksowskiej u- 
znar.ie i rozgłos.

Weźmy np, dziedzinę historji. Kautsky o- 
pracomal świetna studjum o sławnym utopi
ście Morusie; napisał obszerną pracę o po
przednikach naukowego socjalizmu (Platon, 
pierwotne chrześcijaństwo, ruchy komunistycz- 
®*> średniowiecza i reformacji); przed wojną 
wydał duże dzieło o „Pochodzeniu chrześcijań
stwa" i t. d.

Nia mrzemy tu realizować tych książek 
szczegółowo. Podkreślimy tylko dwie cechy 
tych prac.

Po-pietrwsze metodę giętka, subtelna, nie 
mającą nie wspó’nego z prymitywną fnlsyft- 
kacją materializmu dziejowego, stosowaną nie

raz przez „marksistów" niepowołanych. Ten 
prymitywizm zarzucano wprawdzie czasem 
Kantsklemu, nie stanowczo niesłusznie. Czy 
możemy się np. dziwić, że taki Bułgakow, eks- 
tnarkdsta, później „prawosławny" filozof na
rzeka na „tendencyjność" Kautskfego w jego 
studiach o chrześcijaństwie pierwotnsm?

Po drugie podkreślimy niezwykle jasny, 
przejrzysty sposób wykładu, zrywający z nie
mieckim pedantyzmem profesorskim — mimo 
całą iródlowość studjów. Ta właśnie cecha 
zapewniła książkom Kautskfego szerszą popu
larność w koliach robotniczych.

Jako ekonomista Kautsky najbardziej zna
ny jest ze swej dwutomowej „Kwestii agrar
nej"; z „ludowego" wydania I tomu Kapitału; 
z opracowania (kilkutomowego) marksowskich 
„Teorii nadwąrtośri". Zwłaszcza ta ostatnia 
wielka praca jeszcze jest niedoceniona.

Jako publicysta, Kautsky 'najbardziej jest 
głośny za swego tygodnika „Neue Zeit", zało
żonego w r. 1883. Tu w niezliczonych artyku
łach rozwijał K. punkt widzenia marksizmu 
na najrozmaitsze bieżące zagadnienia socjaliz
mu. Stworzy! niejako cnłą szkolę ortodoksyjne
go marksizmu w Niemczech; działał, jako teo
retyk. w ściąłem pcrozu.mien.iu z Beblem-prak- 
tykieni; etał się wodzem lewicv (póżn!ej wła
ściwie centrum) marksizmu niemieckiego w 
przeciwieństwie do prawicowych „Sozialisti- 
scho Monat-hefte".

Jako polityk, Kautsky .jest znany przede- 
vvszystkiem z dwóch widłlrich kam  pa ni j — 
przeciwko rewizjonistom 1 przeciwko bolszewi
kom.

Gdy rewizjoniści z Bernsteinem „skonsta
towali" „stępienie" sprzeczności klasowych; 
gdy Galwer zachęcał part:ę do politvki impe
rialistycznej; gdy W. Heine radził d°ć rządo
wi „armaty wzamian za prawa dla ludu" i t. d. 
— stanął z nimi do walka Kautsky, obalając 
cały kun*7toway girach bernst cinowskich so- 
fizinatów. Jego książka przeciwko Bernstein >- 

! n i  (t. ziw. ,.Ant'berasteki“) zyskała wielki rc.z- 
igłos. Gdy rewizjoniści rewolucję socjalną po

pokazać, że minister poczt i teL nie je :t na to, 
aby w tym kraju niezdrowej żądzy zbogace- 
nia się, rozszerzała się skandaliczna gra i a- 
ziotaż filatelistyczny i to są skandale, gdyż po
wiadam, ie  za markę, która tutaj megła być 
rozdana na pamiątkę, albo sprzedawana za 10, 
15 lub 25 fen., płaci się dzaś 3 do 4 tysięcy 
marek polskich. Jeżeli już chcecie uprawiać 
grę, jeżeli już chcecie uprawiać aiiotaż, to 
niechże się to odbywa, na Boga, bez autory
tetu urzędowej instytucji, niechże się to n.ie 
odbywa na koszt dobrej sławy Republiki, któ
ra jednym tchem nazywa się wielką, wspania
łą, a jednocześnie poniża się do rządu repu
blik, środkowo, czy połudn iowo-am arykan - 
skich z epoki ich moralnego upadku i robi się 
to w biały dzień, doprawdy, że użyje tego sło
wa —- bezwstydnie.

(D. c. n.).

Mały felieton.

ta r ta  mm teijflsliliw w Jej*
W Republice francuskiej jest zwyczaj, że 

wielkie mowy polityków, bywają na koszt pań
stwa drukowane 1 w całym kraju rozplakato
wane.

Gdyby Sejm nasz składał się z większo
ści posłów rozumnych i czujących odpowie
dzialność, jaka ciąży na Konstytuancie pol
skiej, kazałby mowę wczorajszą Daszyńskie
go rozplakatować, nie bacząc na to, że Daszyń
ski jest socjalistą.

Była to mowa istotnie niepowszednia.
Słowa Daszyńskiego wrzące szczerością, 

przepojone zgrozą, rozpłomienione myślą się
gającą aż do samego ^ynętrza w analizie sztu
ki rządzenia, w pokazie naocznym, jak rządzić 
tnie trzeba i jak powinno się rządzić w mł>> 
dym odrodzonym państwie — zmusiły do po
słuchu cały Sejm.

Tylko tu i tam wyrwał się jakiś nie
wczesny żart „kpiarzy" czy „kpów"; tylko raz 
czy dwa razy musiał mówca szyderstwem sub
telnym skarcić jakiegoś „suwerena", zwraca
jąc mu uwagę na to. że mowa o rzeczach dzie
jowej powagi; — tylko jeden ksiądz demon
stracyjnie — czytał brewiarz.

Daszyńskiego, jako mówcę, znam od swe- 
go dzieciństwa. Nie jest więc dla innie nowi
ną jeszcze raz przekonać ?lę, te  posiadamy w 
nim genialnego mówcę, wyposażonego przez 
naturę we wszystkie cechy wielkiego oratora: 
glos o natężeniu i skali, umiejącej cieniować 
najdelikatniejsze zSgięcia myśli i uczucia, gest 
harmonijnie uzupełniający treść słowa i po
stawo nakazującą posłuch.

We wczorajszej mowie wielkie dary przy
rodzone były formą, w którą człowiek jasno 
widzący tragizm chwili obecnej w Polsce, wlał 
Ireść wielką, straszną i groźna, jak rzeczywi
stość dnia.

Nie o Paderewskiego Jako o szlachetną i 
niewątpliwie uczciwą jednostkę szło tutaj na
szemu mówcy. Z wykwintną swobodą musiał 
on •— prawdę mówiąc i niczego nie osłaniając

grzebali i zaczęli widzieć w socjalizmie li tyl
ko mglistą normę etyczną i oświadczcli, że 
„ruch (reformy) to wszystko, a cel ostateczny— 
to nic", — K. pisze w r. 1002 swą znaną „Re
wolucję socjalną", szczegółowo analizując, co 
będzie „nazajutrz po socjalnej rewolucji". „Ro
mantyk rewolucyjny!" —* starali się ironizować 
rewizjoniści. Lecz Kautsky niebawem wydaje 
inną, jeszcze bardziej rewolucyjną książkę 
(niezadługo przed wojną) — „Droga do potę
gi". Stwierdza, żę nadchodzi epoka wielkich 
wojen i starć socjalnych. „K. sta jo się blankis- 
tą" — mówiono na prawicy. Ale wojna poka
zała, kto miał rację!...

W okresie wojny K. zajął z początku sta
nowisko nieco chwiejne, proponując w sierp
niu 1914 r. głosować za kredytami, ale tylko 
w tym razio jeśli rząd formalnie zrzeknie się 
wszelkiego aneksjonizmu. Wkrótce jednak sta
je otwarcie w szeregi opozycji; przechodzi do 
„niezależnych"; zaś SznjdOTuaifowey odbierają 
mu iego ukochane pismo „Neue Z d t“...

Z drugiej strony K. walczy zo skrainą le
wicą. z powstającym hołszew^zmem. Jeszcze 
przed wojną ostro polemizował z. R. Luxem
burg i Pannekoekiem. Gdyzaśbolszewlzmobjąl 
władzę w Rosji, Kautsky z całą stanowczością 
wystąpił przeciwko bols-aewizmowi, uważając 
jego metodę ta  zgubną. Niedarmo Lenin ule t- 
naraej pisze o kierunku Knutsklego, jak o „sła- 
szczawom (słodkawem) krutskianstwie".

W broszurze „Demokracja czy dyktatura" 
skrytykował stanowisko bolszewizmu wobec 
demokracji, wyjaśniając właściwe znaczenie 
tej ostatniej.

Na ciosy Kautakiego Lenin odpowia'da bro
szurką „Dyktatura proletarjatu a  renegat (!) 
Kautsky". To przykład „haniebnego bankru
ctwa II  M'ędzvnarodówki", —• grzmi Lenin — 
to „libeiralno-burżuazyjny Strowlzm i Brctnta- 
nizni" (burżuazyjni swjałpolitycy Struwe i 
Brentano), zostawiający marksistowską frazeo
log'?, l3c.z wyjmujący z marksizmu ducha re
wolucyjnego!

A Kautsky walczy dalej. W roku bieżącym

co się tyczy Paderewskiego, jako prezyden
ta — odgrodzić się od tego plugawego spo- 
s-bu  walki osobistej, jaką przeciwko Pade
rewskiemu prowadzą skryby warszawskie, 
które tak niedawno robiły z premjera boży
szcze.

Daszyński mówił o tern, jak rządzić nie 
należy i jak rządzić trzeba. W upiornym świe- 
tb  rzeczywistości pokazał Konstytuancie pol
skiej otchłanie, nad jakimi dzięki nieudolno
ści, lekkomyślności, dyletantyzmowi ’rządu sta
nęła Republika Polska i wskazał zasadnicze 
drogi ratunku.

I trzeba przyznać: Sejm w całrśri swej 
słuchał mówcy -z powagą, aczkolwiek mówca 
jest przecie tylko przewodniczącym klubu P. 
P, S., składającego się tylbo z 35 posłów.

Ale nie o tryumf oratorski szło Daszyń
skiemu ani mnie o ten tryumf nie chodzi.

Idzie o to, aby prawdziwe myśli i głębo
kie uczucia, jakie on umiał oblec w formę 
wstrząsającą, bo nawskroś szczerą — zatarga
ły nareszc;9 myślą, sercem i wolą tych, którzy 
Republikę prowadzą, ku przepaści.

Zyslaw.

ie  mm
iii.

SPROSTOWANIE.
Na zasadzie art. 22 Dekretu w przedmio

cie tymczasowych przepisów prasowych upra
szamy o zamieszczenie w najbliższym numerze 
„Robotnika" następującego sprostowania: do
tyczącego artykułu pod tyt. „Kradzież darów z 
Ameryki", wydrukowanego w „Robotniku" w 
dn. 1 bież. m.

W dniu 25 września „Koło Polek" zostało 
powiadomione przez p. Miklaszewskiego z U- 
rzędu Zakupu Artykułów Pierwsze; Potrzeby, 
że nadszedł transport darów amerykańskich 
zaadresowany do „Komitetu Kobiet Polskich" 
w Warszawie, najwidoczniej przeznaczony dla 
„Kota", i że wobec tego prosi o odbiór rzeczy 
z kolei.

„Komitetu Kobiet Polskich" w Warszawie
niema, niema też żadnej innej instytucji o po
dobnej lub choćby tylkio zbliżonej nazwie; nia 
miałyśmy też wątpliwości, tak samo, jak p, 
Miklaszewski, ze transport przeznaczony jest 
dla nas, tembardziej, iż częstokroć poprzedni? 
przysyłano nam rzeczy i listy błędnie adre
sując. Po otwarciu wagonu wydelegowano p» 
odbiór rzeczy pp. Bieńkiewiezówna i Meye- 
równa zauważyły na paru skrzyniach napis 
„Moraczewska Kraków", na co zwróciły uwa
gę władz kolejowych. Otrzymały odpowiedź, 
iż ponieważ na frachcie wyraźnie wskazane 
jest Warszawa, przeto nie może być wątpli
wości, ie  rzeczy nio były wysiane do Krako
wa, oraz iż napisy na_ skrzyniach poza frach
tem nie mają znaczenia.

Po przywiezieniu pak do „Koła Polek" 
zrobiono szczegółowy spis zawartych w nich

wydał ciekawą książkę „Teroryzm i komu
nizm". Analizuje w niej przebieg wielkiej fran- 
osukiaj rewolucji 1789 r. i bezsilność metody 
terorystycznej. Bada komunę paryską 1871 r., 
na którą tak lubią powoływać się bolszewicy. 
Przedstawia w końcu teroryzm bolszewicki, ja
ko metodę bezsilności i rozpaczy.

Bołszewizm widzi w socjeliźmie tylko kwe
stię siły, ale nie widzi kwestji ekonomicznej. 
Nie widzi zagadnienia rozwoju sił produkcyj
nych, gdyż prosta konfiskata nadwartośei — 
cóż właściwie da klasie *obotntcwej, zwłaszcze 
w dobie ruiny ekonomicznej?

Ale nie będziemy ta  przedstawiali biegu 
myśli Kautskiego, który właściwie zawarty jest 
już w jego starej „Rewolucji socjalnej". Po- 
rrlądy Kautskiego na boiszeovixm zamieroaroy 
przedstawić w osobnym artykule.

Nie zamierzamy tu bynajmniej ani wyc®er- 
pać rozległej naukowej, publicystycznej i poli
tycznej pracy Kautskiego. Wszak życie Kaut- 
ekiego — to spory fragment h1®torji niemiec
kiej sec. demokracji. Chcemy tylko wskazać 
momenta główne. Chcemy zwrócić uwagę na 
wielką wartość jego prac. Chcemy stwierdzić 
nicałomność stanowiska, atakowanego i z  pra
wicy i z lewicy; wszak komunistyczne żywio
ły wśród „niezależnych" na ostatnim kongre
sie 'wysunęły wniosek o  wykluczenie z frakoH 
tego weterana bojów socjalistrcznych... Chce
my przedew-szyrtkiem złożyć hołd zasługom li
czonego i bojowniku, który życie cało poświę
cił twardej służbie socjalistycznej. Wychowy
wał niestrudzenie pokolenia cale. Uczy! on* 
wszystkich głębiej sięgać do podsta w życia spo
łecznego; bacznie i subtęlnio analizować kflż- 
do zjawisko, bez filisterstwa re fo rm im a i bor 
dcmagogji komunizmu. Że 1 na myśl socjali
styczną .polską wpłynął zaa<®n.i« — rzec* r t f r  
wątpliwa.

Żywot sto g i, piękny, pałen wiiellrlch t« ’
sług. Óby ten et* rzec z młodzieńczą duszą tnÓgJ
jeszcze dhigo pracować w szeregach czyntiytS:
dla dobro naszej wspólną! wielkiej Idedl

r
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rzeczy, poczem rzeczy zapakowano z powro
tem w te sanie paki.
fe. Większą część rzeczy w tyahie pakach wy- 
‘*1ano na front dla żołnierzy i ludności cywil- 
B«j:

Dnia 10 października — 8 pak na front 
'Wołyński zawiozła inst. Skotnicka; dnia 17 
‘.Września — 8 pak na front Biał.-Lit. (do Wil
na) linst Parczewska; dn. 29 września — 6 
pak  na front Bial-Lit. (do Mińska) inst. Wit- 
jDOwska; dn. 12 września — 1 pakę na front 
Biał.-Lit. (do Dokrzyc) inst. Jfoefowiczowa; 
dn. 13 października — 1 pakę do Kalisza p. 
Płocki; dn, 15 września — 2 paki dla 2-go p. 
ułanów do Łukowa, p. Daltrotzio; dn. 19 wrze
śni* — © pak na front Galicyjski (Tarnopol) 
p  Janasz; dn- 8 września — 1 pakę Wydział 
ftm. Kola Polek w Warszawie, p. Rakowska; 
dn. 18 października — 1 paka do Przasnysza, 
p. Opięli ńska.

Odnośne pokwitowanie odbiorców znajdu
je  aię w Sekcji Odzieżowej „Koła’*.

Znalezi<®« w pakach 4 paczki t  adresami 
Imiennymi — 2 wysiane zostały przez „Koło" 
według tych adresów, — 2 pa reki z powodu 
niedokładnych adresów pozostały w „Kole" 
|  są do odebrania.

Kilkadziesiąt sztuk zostało skradzione o 
ezetn powiadomiony został w swoim czasie 
Urząd śledczy w ©elu przeprowadzenia docho
dzenia.

Reszta pak była row! a na ta  pokwltowa- 
tttera w Warszawie po stwierdzeniu 6tanu u- 
bóstwa przez inne organizacje lub członkinie 
*Koła“.

r ‘ Sprostowanie powyższe niczego nie wyja- 
łnia i niczego nie prostuje. Pozostatte taktom, 
te  władze kolejowe i p. Miklaszewski t  P. U. 
I J L P . P .  oddali przesyłkę, przeznaczoną dla 
tosr. Morareewskiej, wartości 18,400 dolarów,
— Kołu Polek. Koło zaś Polek nie tylko śe 
len daa- przyjęto, chociaż nie do niego był a- 
łresowany, ale widząo na skrzyniaoh napis: 
(Tdoraczewśflca Kraków" — nie rwródło się 
do niej a zapytaniem, nie zawiadomiło Jej o 
tem wcale. „Koto Polek" nie wpadło na myśl 
najprostszą, te akoro na skrzyni ach jest ten 
napie, to widocznie ma jakieś znaczenie, wska- 
snje wyraźnie odbiorczy ni ę. Te panie zadowo
liły się Lachowem" wyjaśnieniem p. Mikla- 
•zewakiego, te  napis na skrzyniach nk  nie 
■oaozy.

A następnie co to za fracht, adresowany
3o „Komitetu Kobiet Polskich w Warsza- 
wi«“? Jeżeli ten fracht jest, to jest sfałszo
wany. Tow. MOraczewska otrzymała x Amery
ki fotografję frachtu rzeczywiście wysłanego
■ adresem: „Mi*. Sophie Maraczewska. Pres. 
League of Woman, Kraków. Poland. Fracht 
teh został w drodze ukradziony wraz z jedną 
(Jtrzyoią. Jeżeli więc jest jakiś fracht, adres1’- 
sr&ny „Komitet Kobiet Polskich w Warsza
wie" — to został sfałszowany.

Tu dodamy, Łe na owym fradbde wy
drukowana Jest uwaga, it na każdej pirzesył- 
ee poszozególuej musi być umieszczony na
pie o miejsca, przeznaczenia. A więc napis: 
Jdaracźewska Kraków" był nie na niektó
rych Skrzyniach, jak twierdzi „Koło Polek" 
toon na wszystkich!

Ale nawet fracht sfałszowany nie 
•wskazywał „Koła Polek". Kolej nie 
wiała prawa wydawać rzeczy, przezna
czonych dla Komitetu Kobiet Polskich"
— jKośa Polek". Kmlej obowiązana by
ła  przeprowadzić ścisłe dochodzenie, dla 
Srogo przesyłka Jest przeznaczona — a nie wy
dawać Ją pierwszej lepszej instytucji, noszące,' 
„podobną" nazwę. Dlaczego „pomysłowy" p 
Miklaszewski nie wpadł na pomysł, że należy 
■wrócić się do wszystkich organteacjnj kobiet
■ zapytaniem, czy nie oczekują takiej przesył- 
ki? Dlaczego nie pomyślał np. o „Lidze Ko
biet", która w Warszawie istnieje i o której 
Wszyscy wieflzą.

Mamy tu do czynienia z grobem! naduiy 
darni, które nie powinny ujść bezkarnie.

mieli 1 współczucie na kartki. Zaś minister
aprowizacji p. Śliwiński tejże delegacji radził 
żyć nadzieją. Nie słyszałem wprawdzie, by od 
nadziei ktoś utył, ale rzeczą dowiedzioną jest, 
że przy nadziei to się zawsze tyje.

Nie mamy zatem powodów do rozpaczy.
Jeszcze optymistyczniej na stan rzeczy w 

Polsce zapatruje się bawiący w Warszawie 
Amerykanin, mój znajomy Old Pierre - Nick, 
była prawa ręka Hoovera, o którym Hoover 
miał się pono wyrazić; gdybym nie był Ho©- 
verem, chciałbym być Pierre - Nickiem.

— Wasza sytuacja aprowizacyjna, mówłf 
Amerykanin, z każdym dniem się poprawia, 
gdy tymczasem w innych krajach Europy 
Zachodniej i w Ameryce stosunki żywnościowe

t  każdą godziną się pogarszają, a to dzięki na
turalnemu przyrostowi ludności. Jesteście 
najszczęśliwszym narodem pod słońcem. Ma
cie przedewszyetkiem wojnę niezakończoną; 
w kraju grasują choroby; mróz i głód takie ro- 
bią swoje, tak, że zjadaczy chleba wciąż uby
wa i z każdym tygodniem motecie pozostałym 
przy tyciu racje powiększać. U nas natomiast 
nie można racji powiększać, bo niema tego 
stałego ubytku ludności, jak n was.

— Ma wielką ra ’ję, pomyślałem sobie.
Polem pomyślałem sobie, te byłoby u nas 

whród chleba dla każdego, gdyby trumny nie 
były tak bardzo drogie 1 ludzie, jak ja, nie 
caekali z umieraniem dopóki nie stanieją.

Roman Boski.
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Obrady Sejmowe.
Sesja druga —  Posiedzene 102.

tego zarządu. Większość żądz terminu OO-dułow©
go, lecz w komisji nie oponowała przeciw zastrze
żeniom komisarza kresów, ie ze względów tech
nicznych wybory mogłyby się nie odbyć w tym ter
minie. Projekt większości nie idzie ani po linjł 
plebiscytu, ani wyboru miejscowego ciał* konsty
tucyjnego, jak zaleca mniejszość; „zgromadzanie 
wyborcze ma wyrazić swą opinję oo do stosunku 
do Polski" — oto cel wyborów na kresach podług 
projektu prawicy. Przez to zarzuca się z góry, er 
jakim kierunku ma iść praca zgromadzenia wyhor- 
caego.

Tow. Nleddałkowaki zastrzega się. ie w dai-
®ej dyskusji poruszy inne jeszcze punkty.

Teraz dopiero prawica poczuła się zmęczoną 
i marszałek proponuje odłożenie dalszej dyskusji 
do wtorku o godx 4-eJ po poŁ

Na m arginesie.
Kiedy Mr. Hoover przed opuszczerdom 

Yofelri powiedział nam na pożegnanie, te  od 
le j chwili możemy liczyć tylko na własne si
ły, pomyślałem sobie, źe teraz zacznie się dla 
na« okres powolnego konania. Gdy Jednak 
•Wkrótce potem dowiedziałem się, że ziemia
nie nasi zorganizowali się w związek, nie- 
•sniernie się ucieszyłem, rozumując, że ci nasi 
„eblebodawcy" nie pozwolą nam zibyt długo 

'męczyć się. Z dwojga złego zawsze wolałem 
nagłą śmierć od powolnego konania. I dla- 
'śego, kiedy wczoraj, po calodziennem wysta- 
Iwaniu w „ogonkach", nad wieczorem wraca- 
!iem do zimnego mieszkania bez chleba, bez 
j węgla, bez nafty i bez soli, jpowziąłem szcze- 
ty  zamiar umrzeć. Po drodze wszakże do
wiedziałem się, te  właściciele zakładów po
grzebowych, wobec sytuacji aprowizacyjnej, 
.znowu podnieśli cenv na trumnv. Zaniecha
łem więc swego zamiaru i na złość tym czar
nym paskarzom postanowiłem powstrzymać 
Się jeszcze z umieraniem.

I  dobrze »ię stało. Sytuacfa wcale nie 
Jest tak groźna, jakby to się napozór zda
wało.

Już p. prezydent roin-strów w mowie sej
mowej zapowiedział, źe czeka nas niedostatek 
1 cierpienie, ..które podzieLmy miedz*- siebie 
®a równe części". Można się wobec tego spo
dziewać, że już w najbliższym okresie otrzy
mamy na bony-, niedostatek i cierpienie.

Delegacji Rady Miejskiej, która we czwar
tek była u p. marszałka Sejmu, p. Trempczyń- 
*kl wyraził -współczucie. Będziemy zatem

Ponieważ utworzenie większości sejmo
wej dzięki zażartości reakcji i mimo sprzenie
wierzania sóę ludowców najelementarniejszym 
zasadom demokracji politycznej ł społecznej, 
do skutku nie doszło, więc zarządzono wre
szcie dyskusję nad przemówieniem p. Pade
rewskiego. Ława ministrów z prezydentem na 
czele pra wie ie  zapełniona. Enludecja wysunęła 
jako mówcę jednego z trzech czy czterech 
Seydów, rodzinnie obciążonych endectwera 
Pun Marjan Seyda był w Paryżu i pracował 
pod bokiem mistrza Romana, stąd ta począt
kowa buta jego wczorajszego występu i nad
rabianie miną. Stopniowo jednak w miarę 
rozwadniania endeckich „argumentów" 1 en
deckiej blagi trąd na pewności siebie, blednie 
w wymowie, aż zgaśnie, Jak świeczka łojowa. 
Odnośnie do polity ki zagranicznej naogó! zga
dza się z p. Paderewskim. Nie chce oo bynaj
mniej narzucić kresom woli awej, chce „tyl
ko", aby się wypowiedziały za Polską! Mó
wiąc o polityce wewnętrznej p. Seyda tłóma- 
czy się, niby na lawie oskarżonych, że nie jest 
wcale reakcjonistą, że reakcji wogóle w Polsce 
niema i że „niejeden naród byłby zadowolony, 
gdyby miał w sobie taką reakcję, jak pobki", 
czem wywołuje serdeczny śmiech na lewicy

Mówcą naszym był tow. Daszyński. W 
sposób niezwykle zręczny udało mu się osło
dzić gorzką pigułkę, którą musiał pollen ąć, słu
chając mowy naszego towarzysza, p. Paderew- 
skiego. Akt oskarżenia przedwko rządowi I 
Jego prezydentowi wypowiedziany był w for
mie oszczędzającej osobę p. Paderewskiego, 
jako człowieka, nie tracąc nic a ostrości swej 
i surowości sądu. Słuchano mo'ty tow. Da
szyńskiego, Jak zwykle, z ogólnym napręże
niem. Prawica, zwłaszcza histerycznie piskli
wy ks. Dziennicki irytowała się bezustannie, 
ku czemu wszelkie miała powody.

Pod koniec posiedzenia reakcja z ks. Lu- 
tosławsidm na czele chciała naprędce prze
prowadzić wniosek swój o wyborach na kre
sach. Ze względu na to, że posłowie byli zmę
czeni, tow. Niedziałkowski, poparty przez pos. 
Poniatowskiego prosił o odroczenie dyskusji 
na oo jednak prawica napędzona przez ks. 
Lutosławskiegó nie chciała się zgodzić. Po 
przemówieniu jednak tow. Niedziałkowskiego 
ostygł zapał reaków, gdy spostrzegli, że nie 
uda się na posiedzeniu wczorajszem dokoń
czyć dyskusji i sami z zmiękczonym również 
marszałkiem skapitulowali. Tak to już stali 
są w swych postanowieniach endecy. W cią
gu 10 minut z niezłomnego; tak, przerzucają 
się z łatwością cyrkowca w łagodne; nie.

Przed porządkiem dziennym prosi o głos tow. 
Bobrowski: Po wczorajszym posiedzeniu dowiedzia
łem się, ie p. marszałek wykluczył umie i  6 po- 
siedzeń, wobec tego oświadczam, ie podczas panu
jącego zgiełku nie słyszałem, ani upomnień p. mar
szałka, ani też wezwania do opuszczenia salt

Marszałek: Nie mam powodu uważać deklara
cji p. Bobrowskiego ca tdewiarogodną. Ponieważ 
nie powinien być karany bea winy, poczucie apra- 
wiedliwoścd wymaga, żeby ostatnia kam, ł. J. wy
kluczenie z 5 posiedzeń była zniesiona.

W sprawie okrucieństw ukraińskich.
Po*. Zamorski referuje sprawozdanie ko

misji sejmowej i prosi o przyjęcie 10-iu rezolucji 
przedłożonych przez tą komisję. Mówca endecki ale 
uznaje narodu ukraińskiego, lecz tylko partię u- 
kraińską, partję moskalofilską 1 in. Zastrzega się, 
że nie chce zemsty nad narodem ukraińskim! lecz 
kar dla zbrodniarzy.

Tow. Moraciewakl: Nie powinniśmy nie zrobić 
takiego, co nas oddala od ideału, ażeby Galicja 
Wschodnia pozostała pray Polsce. Tymczasem roz
powszechnianie po świeci* wiadomości o nienawi
ści między Polakami a Rusinami może nea właśnie 
od tego ideału oddalić. Jeżeliby zagranica miała 
rozstrzygać, czy Galicja Wschodnia przy na* zosta
nie to z pewnością nie usposobi do tej myśli przy
chylni® opinja, że Polacy i Rusiui *ą to narody 
zwalczające się na noże. Dlatego a wielką rezerwą 
spoglądam na te rezolucje. Rana krwawiąca mię
dzy Polakami a Rusinami zaczyna się zasklepiać, 
a w takiej chwr’H peset Zamorski cbc.e Ją rozdra
pywać. Prócz tego mógłbym przytoczyć wiele rze
czy wprost przeciwnych, np. eo do snroesaaia dzie
ci do uczęszczania do szkól ukraińskich. Zwracam 
dalej uwagę, te wszyscy urzędnicy Polacy w Ga
licji Wschodniej mają tendencją przeniesienia *Ię 
na Zachód. W piętnartu sądach powiatowych w Tar- 
nopolszezyźnie nie wtem czy Jest iede.n czynny. Po
lacy nie wróeili. a Ukraińców się nie dopuszcza 
•Tretem zasypywany listami od bmkpionarjusry u- 
kratńskich, którzy żądają aby ich dopuszczono do 
służby ł w tym celu zmieniono formułę przysięgi.

Są to rzeczy ważne, których nie można załat
wiać na kolanie na podstawie jednostronnego re
feratu.

Proponuję, aby dwie pierwsze rezolucje od»- 
stać do Komisji Aministracyjnej. gdzie należy za
wezwać pana Gałeckiego i innych ludzi odpowie
dzialnych za administrację w Galicji Wschodniej 
i *pytać Ich oo on! na to powiedzą. Jesiem prze
ciwny ostatniej rezolucji. Rezolucję ósmą powta- 
niśmy odrełać do Komisji skarbowo-budżetowej.

Po*. Ssymesak opisuje okrucieństw* Ukraiń
ców,

Przemawiają Jeszcze pos. ks. Ketnis i Jan Dęb
ski

W glosowaniu przyjęto wszystkie 10 rceohicvj 
komisji Pierwsza s nich mówi o wspólnej pracy 
komisji eetfmowej ■ wćwdzami wojskowemi, sądo- 
wemi I ‘admlnistracyjnemf. Druga wzywa rząd do 
ułożenia spisu osób i srzeszeń ukraińskich, które 
dopuściły aię abrodni, trzecia mówi o oWiceeniu 
strat materialnych, wyrządzonych przez Ukraińców, 
inne wzywają rząd do udzielenia pomocy ludności 
polskiej w Galicji Wschodniej, do odbudowy kra
ju, do zapewnienia bytu wdowom I sierotom ofiar 
ukraińskich (ren. 8), do zorganizowania komisji w 
celu propagandy zagranicą (10 raz.).

Dyskusja nad przemówieniem p. Paderewskiego.
Fos. Seyda Marjan (Enludecja) pod względem 

polityki zagranicznej zgadza się a p. Paderewskim, 
są Jednak luW. Mówca składa głęboki ukłon w 
stronę koalicji 1 kiwa palcem w bocie pod adre
sem Niemiec. Delikatną czyni wycieczkę przeciwko 
kierownikom polityki zagranicznej w związku a u- 
mową polsko-niemiecką. Mniej zadawalnia go po
stawa względem Ukrainy. Polska chroni Europę 
przed aalewem niemieckim. Rosja musi się zreee 
na zawsze Grodna, Mińska i Wilna. Jłiemssz Pol
ski bez Wilna U — wykrzykuje p. Seyda. Nie chce 
narzucić woli mieszkańcom kresów, ale chce żeby 
się wypowiedzieli za Polską. Pokój z bolszewikami 
n!e daje gwarancji (czego? Sprawozd.). Na froncie 
położenie żołnierzy jest wprawdzie ife. ale na to 
Jost lekarstwo: Skończyć trzeba s paekarsłwem Ł.. 
strajkami 1 Nie wolno zbyt wcześnie tteźyć broni, 
trwać trzeba na posterunku. (Jak długo?). ,

Przechodząc do polityki wewnętrznej, mówca 
wytyka rządowi braki aprowizacji, brak cywilnej 
odwagi u ministrów i t  p„ ale w formie aader e- 
ględnej i delikatnej.

Mówca obiecał popierać reformy (głos: ks, 0- 
koń Jest na sali i nie wierzył).

żąda „silnej dZoot" i rządu „prawdziwie na
rodowego" (Ł J. endeckiego).

Wreszcie zaczyna się usprawiedliwiać, te stron
nictwo jego wcale oie Jes* reakcyjne, oo© tylko 
pragnie zachowania „kultury narodowej". Ubole
wa, ie przy tworzeniu większości sejmowej zapom
niano o endekach i zapowiada politykę wolnej rę
ki ( t J. możności podstawienia nogi przeciwniko
wi w dogodnej chwili).

Do g'oeu przychodzi tow. Daszyński; przemó
wienie Jego podajemy na trniem miejscu.

Po przemówieniu tow. Daszyńskiego, dalsza 
dyskusja odroczona zostaje do następnego posie
dzenia.

0 wybory aa kretach wschodnich.
Ks. Lutosławski referuj* wniosek nagły Eulu- 

dreji o wyborach przedstawić!elt kresów Wschod
nich. Wybory te mają zastąpić plebiscyt Tery- 
torjirm, na którem wybory meją się odbyć, mówca 
uważa za własne, nie obce. (Wogóle cala ta pro
cedura wyborów ma być tylko formalnością dla i  
góry uplasowanego przyłąceenia rietu kresowych 1.

Sumy aa organizowanie wyborów musi toźyć 
skarb nasz; mówęa nie ma zaufania ant do zarzą
du cywilnego, ani do gospodarki tamtejszej. Posą
dza administrację wschodnią o popierani* agiteejł 
antypolskiej w JB iatopoW  (to n a  aoareyć na 
Białorusi).

Ksiądz nie zgadza cię an! aa poprawW wnie
sione w komisji prze* poa. Poniatowskiego, ani na 
wnioski mniejszości Iow. Niedziałkowskiego.

Tow. Niedziałkowski w imieniu mniejszości 
prosi o odłożenie dyskusji, ponieważ posłowie prze
męczeni sa. Izba jest pusta, a sprawa ważna i za
bierze dużo Jeszcze crasu.

Ks. Lutosławski z zapaSem woła: posłom oie 
wodno być zmęczonymi l

Popiera go prawica f marszałek.
Tow. Niedziałkowski zabiera gtes i na wstą

pi* wyraża zdziwienie, że rząd dotychczas nie wy
powiedział opinii swej w sprawie kresów. Mówca 
wyjsśnia różnice między większością, a mniejszo
ścią komisji. W sprawie zięra kreecwych odróżnić 
należy 8 kompleksy ziem, których nie można trak
tować szablonowo, pod jeden podciągając strychu!©* 
Tak jednak postępuje prawica. Ks. Lutosławski nie 
ma zaufan’a do zarządu ziem wschodnich, a Jedno
cześnie chce oddać cały aparat wyborczy w ręce

INTERPELACJA
posłów Malinowskiego  ̂ BarficklegO { tow. w 
■sprawi© uwtys/enia 1 znęcania Zif, rezulta
tem czego była śmierć Meto uren Ossera, człon
ku i funkcjouarju sza Zw. Zaw. Rób. RoL w pow.

Bielskim w Grodzieńszczyfnia
Na kilkakrotne zwracanie *ię posłów rak 

szego klubu do p. ministra spraw wewnętrz
nych z prośbą, aby mlnlsterjum ukróciło samo
wolę i znęcanie się nad aresztowanymi człon
kami Z w. Zaw. Rob. RoL, otrzymywano od
powiedź, że fakty są przesadzone.

Śmierć Mateusza Ossera — śmierć z po
wodu bicia i znęcania się nad nim w więzie
niu jest chyba faktem me przesadzonym.

Wobec grozy podobnego postępowani* 
władz więziennych i administracyjnych, wo
bec faktu mordu, dokonanego ned uwięzionym 
bezbronnym starcem, Mateuszem Ossereav 
podpisani zapytują:

1. Czy skłonnym Jest p. minister spra
wiedliwości polecić prokuratorji zarządzenie 
natychmiastowego śledztwa i pociągnięcia do 
surowej odpowiedzialność! karnej władze- 
więzienne i administracyjne?

2. Czy zechce p. minister spraw we
wnętrznych ze swej strony również polecić do
konanie śledztwa w sprawie znęcania się nad 
aresztowanym Mateuszem Osserem ! pociąg
nięcia winnych do surowej odpowiedzialności?

3. Czy skłonni są pp. ministrowie powia
domić Wysoką Izbę o swych zarządzeniach w 
tej eprawie i o karze, wymierzonej winnym?

Warszawa, 21 listopada 19.19.

INTERPELACJA 
posła Dobttowołskfego i tow. w spPawśe nada 
żyć władz adkuiaistrewyjnych w Grodzisku, 

pora-. Błońskiego,
Dnia 10 października r. b. w Grodzisku 

policja z rozporządzenia starosty pow. Błoń
skiego urządziła obławę na kwestarzy „Dnia 
Prasy Socjalistycznej", konfiskując znaczki, 
pocztówki 1 inne t. p. Na wniesioną przezwa
nie dnia 24 października r. b. interpelację w 
tej sprawie p. minister spraw wewnętrznych 
w odpowiedzi swej z dnia 31 tegoż miesiąca 
zakomunikował mi, iż wydał polecenie zwro
tu pieniędzy, nalepek, znaczków i pocztówek 
organizatorom kwesty. Jednocześnie p. mini
ster uznał, iż postępowanie starosty pow. Błoń
skiego było nieprawne. Pomimo polecenia p. 
ministra starosta nie zastosował się do rożkazn 
i nie zwrócił skonfiskowanych pieniędzy oraz 
przedmiotów. Z tego wynika, że p. starosta 
najwyraźniej lekceważy sobie rozporządzenia 
zwierzchniej władzy, źe uprawia najwyraźniej
szą samowolę i kradzież cudzego grosza.

Wobec powyższego zwracamy się jeszcze 
raz do p. ministra z prośbą o zbadanie 3prawy 
oiaz zapytujemy, czy p. minister skłonny jest 
usunąć starostę pow’. Błońskiego z zajmowa
nego stanowiska za tak wyraźne niestosowa
nie się do rozporządzeń władzy zwierzchniej!

Warszawa, dn. 21 listopada 1919 r.

INTERPELACJA 
posła Gęb©rka f towarzyszy w sprawie prze
dłużenia kary więzionla przez komisarza Pp- 
kosławakiego robotnikom kopalni „Jerzy" w 

Niwee.
Dnła 15 sierpnia r. b. Jeden ze sztygarów 

wydalił z pracy robotnika kopalni „Jerzy" w 
Nrwce. Zebrani przed domem zbornym górni
cy zażądali od sztygara wyjaśnienia przyczyny 
usunięcia robotnika z kopalni. Sztygar odmó
wił. Wówczas dwaj górnicy, delegowani przez 
ogół, Stanisław Jurczyk i Jan Pawlikowski 
skłonili aztygara do wyjścia z kantoru. Szty
gar odmówił jednak przyjęcia wydalonego i  
powrotom i nie chciał nadal wyjaśnić przyczy
ny usunięcia go. Rozgoryczeni tym robotnicy 
zażądali usunięcia sztygara z kopalni; komi
sarz pow. Będzińskiego Pękosławski, skazał 
za zajście ze sztygarem Jurczaka i Pawlikow
skiego, drogą administracyjną na 3 miesiące 
w'ęzienia. Po odsiedzeniu 3 miesięcy, pan Pę
ta .sławski skazał ich na dalsze 3 miesiące bea 
żadnej raojf. Robotnicy ci, nie należeli do żad
nej .partji politycznej, działali tylko na skutek 
niecenia ogółu, i odcierpieli toż karę. Niema 
więc żadnego powodu do przetrzymywania ich 
nadal w więzieniu.

Wobec powyższego podpisani zapytują:’
Co zam!e m  tirz.ynić p. minister, by nie

winnie odsiadujący więzienie zostali natych
miast uwolnieni?

Ce zamierza przedsięwziąć p. minister, by 
pan Pękosławski nie stosował na przyszłość 
podobnie bezprawnych zarządzeń?

Warszawa, dnia 20 listopada 1919 r.
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Krsn&a sejmowa.
Poród większośei.

Ni© podawaliśmy biuletynów o rokowa
niach w sprawie otworzenia większości cen
trowej, ponieważ ani na chwilę nie wierzy
liśmy w powodzenie tego eksperymentu. Prze
świadczenie nasze okazało się słuszaem: roko- 
jpmsia między Zjednoczeniem Narodowo - Lu- 
dowem, Adamitami (Chrzęść. Dem. ks. Adam- 
akiego), P, S. L. i N. Z. R. w sprawie utwo- 
nen ia  większości modna uważać za ostatectr 
nie rozbite „Wyzwoleńcy" poszli bardzo da
leko w swoich ustępstwach na rze-ca wytwo
rzenia większości, ale ostatecznie spostrzegli 
się, te  Witos chytrze i sprytnie pcha ich na 
drogę całkowitego wyrzeczenia się wszystkich 
ich punktów programowych. Ludowcy z „Wy
zwolenia" zgodzili się jut nawet na drugą Iz
bę (!t), ale nie chcieli zrezygnować z reformy 
Hojnej, do czego zmierza taktyka Witosa 1 wi- 
tosików, zadawalających się parcelacją. Prócz 
tego zarysowała się różnica co do stosunku 
względem p. Paderewskiego: „Wyzwolenie'4 
atakuje p. Paderewskiego i żąda jego ustąpie
nia, podczas gdy p. Skulski i Zjedn. uar.-iu- 
dowe Paderewskiego popiera. Debata w spra
wie 8 godz. dnia rob. domniemaną większość 
roahiła i skompromitowała. Ludowcy z „Wy- 
awoleniawsą fli na Witosa, że ich celowo i 
świadomie skompromitował, pobudzaiąe do 
glosowania za wnioskiem Średniawskiego i 
rezołuciami Maślanki. N. Z. R. nie może nal&i 
ńęćśto więkseości, która uchwaliła wolność pa
ska i zachowała się skandalicznie w sprawie 
Bgodz. dnia rob.

Obecnie Enludeey znowu tteronają elf 
krzątać kolo utworrenśa wfękwośeł prawico
wej, złożonej ze Związku Nar.-Lod., Chrześci
jańskiej demokracji, klubu mieszczańskiego, 
Zjednoczenia nar. - ludowego i witosików. Po
dobno Wtto? skłania się do tej kombinacji.

W komisji ochrony pmoy
rozpatrywano odesłaną przez Sejm ustawę, ri
ch waloną w 2-im czytaniu o czasie pracy. Jed
nogłośnie komisja wyraziła opinję, te  ustawa 
w uchwalonym brzmieniu nie odpowiada ani 
potrzebom życia, ani woli samego Sejmu. Wo
bec tego dla uskutecznienia potrzebnych po
prawek wybrano osobną podkomisję, składa
jącą się z 8 posłów. Podkomisja przyjęła ca
ły szereg poprawek odnośnie do warunków 
toSród których mogło nastąpić przedłużenie 
czasu pracy, a zwłaszcza postanowiły skreślić 
ustęp tegoż artykułu pozwalający na pozba- 
jwieole robotnika odpoczynku niedzielnego w 
fabrykach o ruchu ciągłym. Skreślono rów
nież nowy artykuł wniesiony przez witosika 
SrednJawskiego, jako niezgodny z duchem ca
ts] ustawy i nielicujący z powagą 1 tak już 
aadszarpniętą Seunu. Dalej usunięto artykuł 
nakazujący rewizję ustawy, o ileby ta nie była 
agodną z zasadami wyraźoneani przez między
narodową konferencję Pracy w Waszyngto
nie.

Wreszcie, podkomisja stanęła na tym sta
nowisku, te  dalsze odroczenie wprowadzenia 
ustawy, jak tego domagał się art. 1 przepisów 
przejściowych jest niedopuszczalne. W ten 
sposób komisja ochrony pracy poprarwla błę
dy większości członków Seimu, którzy nis wie- 
dsieli jak głosują. Rzeczą Seimu jest błąd ten 
aa plenum naprawić i uchwalić ustawę w 3-im 
czytaniu z poprawkami. przyjętemd przez ko
misję ochrony pracy.

Z K®mlsji Robót Publicznych.
Dola 21-go b. m. odbyło « ę  posiedzenie 

k&misji sejmowej robót publicznych. Na pasie- 
izeniu tym po krótkiej dyskwsN w sprawie u- 
rochcmaenia z wczesną wiosną szerogu celo
wych robót publicznych, przyjęto 5 wniosków 
posła tww. Malinowskiego z małymi popraw
kami posła Kędziora w punkcie 1 i 2-im.

Wnioski brzmią:
ł)  Komisja Sejmowa Uruchomienia Robót 

Publicznych proponuję rzędowi zwrócić się d> 
samorządów miejskich, gminnych, oraz sejmi
ków powiatowych, aby do dnia 15-go stycznia 
1020 roku nadesłali projekty robót publicz
nych, jak: budowę łaźni miejskich, rzeźni, ka
nalizacji, tramwai, dróg, mostów i szos, robót 
mających sie rozpocząć z wczesną wiosną.

2) Komisja wzywa rząd do zapoznania się 
* fonduazami instytucyj samorządnych na ten 
cel przeznaczonymi, oraz z . kosztorysami, 
przedstawiając je korni?.:i robót pub!, w termi
nie wyznaczonym w rezolucji pierwszej.

8) Komi'ja Rob. Publ. zwraca się do Mi- 
tósterjum robót publicznych o przedstawienie 
na najbliższe posiedzenie komisyj, konkret
nych projektów robót, mających a ę  rozpocząć 
a wczesną wiosna.

v 4) Komisja Robót Publ. zwraca się do Mi- 
nJsterjłim skarbu, o przed drwienie jej, jakie 
sumy są przewidziano na nożyczki 1 «ub?yd*a 
samorządom miewk;m, pnrrwiTm, oraz Sejmi
kom powiatowym dla uruchomienia celowych 
robót publicznych.

5) Do Ministerjum przemysłu i handlu o 
zapewnienie w czasie zimv większej ilości wę
gla (miału) dla uruchomienia nc-wych t fun
kcjonowania obecnych cegielni, cementowni i 
pieców waipiepnych.

Wnioski przeszły jednogłośnie.
Przy końcu posiedzenia poseł Kędzior 

zawiadomił, ż» przygotowuję ustawę drogową 
która w najbliższym tzsrie przedstawi komi
sji. Główne jej zaryty: Drogi będą się dzieliły 
na państwowe czyli nnrodowo-wo:ewódzki e, 
powiatowe i gminne. Dąży się do zniesienia 
azarwarko, nakładając obowiązek na radę 
gminną pilnowania i reperowania dróg i szos.

Z obrad komisji konstytucyjnej.
Wczoraj w komisji konstytucyjnej rozr 

et rzygały się dwie ciekawe sprawy. Odby
wało się drugie czytanie rozdziału konstytucji 
o Sejmie.

Wypłynęła sprawa biernego prawa wy
borczego; elaborat komisji nadaje je osobom 
ponad 30 lat, zaś projekt rządowy ujednostaj
nia prawo wyborcze biernie z czynnem (21 1.). 
Ks. Lutosławski oczywiście jest za cyfrą 30. 
Arryb. Teodorowicz boi się „demokratyzacji", 
jeśli młodzi ludzie będą dążyli do poselstwa. 
P. Dubanowicz nie chce młodych temperamen
tów i „agitatorów41 w Sejmie.

W odpowiedzi i  Czapiński podnosi argu
menty zasadnicze — niech lud. sam rozstrzyg
nie, kogo chce mieć posłem; i praktyczne — 
pozbawimy Sejm szeregu dzielnych młodych 
sił. Pozatem hid sam niechętnie wybiera lu
dzi młodych (wskazuje na to skład obecnego 
Sejmu), a Jeśli wvbier-a — to jedne-stld na
prawdę wybitniejsze.

Tow. Niedziałkowski wskazał konstytucje 
zachodnio europejskie, które nie znają tak wy
sokiego cenzusu wieku dla posłów.

W końcu komisja uchwaliła prnwo wy
borcze bierne dla osób, mających 25 lat.

Druga aprawa — to prawo wyborcze 
Werne dla urzędników. Reprezentant rządu 
p. Wojciechowski proponował pozbawić u- 
rzadników prawa wyborczego, aby urzędnicy 
sie nie rozpoli tyko wy wali. Urzędnik — to nie 
całkowity „oty-watel4'. bo „dobrowolnie" zrzekł 
się części praw. Jeśli braknie Selmowi fa
chowców. to rzad przyśle urzędników do ko
misji. W Sejmie urzędnicy - posłowie będą 
zależeli od swych przełożonych. Odpowiada 
winietrnwi tow. Czapiński. Dziś mata inteli
gencji w budującej *ię Polsce zajmuj© urzędy 
państwowe: czyż mamy ją pozbawić praw o- 
bywatelskich? Mamy pozbawiać Sejm fa
chowców? Wszak urzędnicy, przysłani przez 
rząd do Seimu, będą obrońcami rządu, a my 
chcemy kontroli rządu. Pewnie, ie  lud naogół 
niechętnie wybiera urzędników, ale jeśli w da
nej partji wybitna i potrzebna jednostka jest 
urzędnikiem państwowym, czy ma to ją zdy
skwalifikować? Prawo bierne ma „rozpoli- 
tykowywać"... ale czy urzędnik bez tego nie 
jest członkiem partii, nie agituje, nie należy do 
organizaeyi? W Sejmie ma zależeć od prze
łożonych? Krepowany jest przede programem, 
taktyką i organizacja partji. Zresztą jest to 
rzecz partji poszczególnej nic stawiać urzędni
ka jako kandydata, jeśli jest jednostką niepe
wną; czy te podstawa do pozbawiania praw 
znacznej części inteligencji?

Obrady dalsze odłożono.
W»Q■ uff VWWI

C hlaśnięcia.
Szlachetni hlamitrwpi, 

czyli
„Mój luby, czegóż chcesz więcej ?...“

...„Stef1' Lubomirski muszli Narodowi,
Coś kilkanaście darował tysięcy!...
Czyi ci to lica szczęściem nie różowi?...
Mój luby, czegóż chcesz więcej?...
Więc, wyjąc z zimna, jak stado szakal!, 
Będziemy sobie muszle oglądali,
Ten dla Ojczyzny dar hojny, książęcy!..,
Mój luby, czegóż chcesz więcej?...
Majewski Erazm, co ma coś trzy domy,
(Ten ci sam, co tak ubóstwił „Kapitał"),*) 
Także dał Polsce prezent n ie  znikomy!... 
(„Bolszewik" tylko by tu zębem zgrzytał!...)
Tu zniknąć muszą wszystk’© malkontenty,
Co myślą tylko o cieple, o brzuchu, 
Zapominając o Bogu, o duchu,
Grzęznąc w materji, w ciele, panie święty!—
Majewski Erazm Polsce, na brzuch chorej,**) 
„Przedpotopowe" ofiarował zbiory,
Bv, nim zdechniemy z wycieńczenia z zimna, 
Wiedza nam stała się bardziej intymna l..***)
lany znów hubek (niech to bez urazy 
Brdzie!) dał Polsce swe etkre obrazy,
Tak, że przez mężów tych ofiarność szczytną, 
Nauki, sztuki w Ojczyźnie zakwitną!...
.„Jeszcze o jednym filantropie marzę:
Coby zakładał „wzorowe* cmentarze!...
Takie potrzebne nam są dziś „Miriamy",
Niia z zimna, s  głodu wszyscy wvadrchamy!..,

Wa«tnw Wek ki

wodnych na cel© przemysłu i rolnictwa i go
tów jest dać wszelki© potrzebne na ten cel 
fundusze.

Rząd pasikartty.
Onegdaj zastanawiał się rząd nad ceną 

cukru z najbliższej kampanji. Cenę cukru u- 
stalono na 320 mk. za 100 kg. bez podatku. W 
porównaniu z poprzednią ceną 200 mk. pod
niesiono wartość cukru o 120 marek w Kon

gresówce. Za podwyżką tej ceny oddali zwój 
głos minister dla handlu i przemysłu, wice
minister Strassburger 1 wiceminister Sobań
ski. Wszyscy ci trzej panowie są równocze
śnie dyrektorami syndykatu cukrowni w Kró
lestwie i właścicielami cukrowni. Jest to nie
słychany skandal, żeby ministrowi© kosztem 
ubogiej ludności przysparzali sobie tak zna
czne zyski.

Listy z Paryża.
(Korespondencja własna).

Ni© ludfeiletm was pomyślnym dla socja- 
ifeftów rezultatem wyborów do Izby, pisząc, 
żo stoimy wobec. Wielkiego Niewiadomego. W 
chwili, gdy list ten kreślę, oczekuję ostatecz
nych rezultatów, lecz już można zaznaczyć, 
że socjafldści wejdą do Izb' w słabszej ilości 
niż za ubiegłej kadencji. Radykadi, stanowią
cy większość w Izbie, zostali prawie zupełnie 
potoki; monarchistów może wejdzie 2-rih lub 
3-ch d© parlamentu; reakcyjna Nowa Demo
kracja prawdopodobni© zyska kilka miejsc. 
Tryumfatorem jest Clemenceau i jego „Blok 
Narodowy", złożony z radykałów, t. zw. so
cjalistów narodowych, klerykałów, bonapar- 
tysWw, jod nem słowem całej zbieraniny 
drżącej o swe przywileje i panowanie reakcji 
burźuazyjneji. Przypisać należy *tę porażkę 

wyborczą kilku czynnikom. Najważniejszym 
x nich — to zastraszenie natychmiastową re
wolucją footenewielką całej ludności Francji. 
Wejście w dużej liczbie socjalistów do parla
mentu, było przedstawianem przez agitato
rów reakcji — jako zamach starou, za którym 
pójdzie „dyktatura proletariatu41, połącz >na 
z aupełnem wywłaszczeniem burżuazjt, * naj
okropniejszym tenorem i rozlewom krwi 1 
wzmocnieniem Niemiec, rzucających się po
nownie na Francję. Oskarżenie o przekupie-

mitealjea i kupowano sumienia ludziki©! By? 
to w calem znaczeniu tego sl.owa zorganl®> 
•wany „bandytyzm kapitalistyczny". Do ja

kiego wyrafinowania doszedł ten bandytyzm, 
niech .tosTuży za przykład dziennik, współ- 
nemi siłami wszystkich pism reakcyjnych — 
wydany, p. t. „Prasa Paryska". Okazuj® się, 
że redaktorzy pism iburżuazyjnych, będąc 
przygotowani na strajk zecerów, miesiąc te
mu zwerbowali już .AóTlych zecerów i dru
karzy", by w odpowiedniej chwili — wydać 
wspólne pismo agitacyjne przeciwsocjalisty- 
czne ©a kasztach i maszynach najbogatszego 
dziennika paryskiego „Petit Parisiea", któ
rego redaktora jest Pierre Dupuy, prezes 
syndykatu Prasy. Otóż, gdy „THumaaite" za
dość oozyni'ws'zy natychmiast żądaniom ze
cerów, zaczęła wydawać swoje pismo, pa® 
Dupuy zażądał od drukarni „THumandt©11, 
należącej również do syndykaitu, zaprzesta
nia drukowania socjalistycznego pisma. Gdy 
dirukarz dowiódł, ie  „IHumamite44 na mocy 
umowy może mu wytoczyć proces, syndykat 
kapitalistyczny koszta procesu 1 ewenftuakt® 
straty — wziął ma siebie!

„LTIUtmanite" I tnUe pfeUia przećtwre-
afldcyjne zmuszone były tułać się po przy-

. , . T . . godnych druikarniaoh, w niewielkiej ilości, t
nie socjalistów francuskich pńzez Lennu i wychodząc. Żywe dłowo w oetat-
Niemcy -  sto  echadziło z ust agitatorów. Pi- , ,  . . . .  wvborów mvIartl> M o o m
sma eocjalistyczne stwierdziły obe^mość skon 
sygnowanych wojek w dniu wjhorów okcło 
Paryża, & prawdopodobnie i w innych miej- 
roowościadh kraju — co niby miało oznaczać 
zbliżający się wybuch rewolucji.

O dobrej wierz© l ucaciiwej agitacji prze
ciwników proletarjatu — mowy niie bylol Ci 
co nagromadzili mil jardy, głównie n)a woj
nie — wydawali miljony dHa zachowania ich 
t dla zgnębienia socjalistów. Do jakiego stop
nia dochodziło przekupstwo, niech wystarczą 
niektóre cyfry ogłoszone praes socjalistycz
ną prasę, a wydane na wybory przez „Blok 
Narodowy". Dziennik „Petit Parisian" > 
trzymał 4 miliony, „Petit Journal" 3 milJany, 
„Matin" 3 mil jony i t. d. mniejsze pisma, jak 
„Vlctoire" Hervego pół miljona. Monarchi- 
styczna „Action Francaise" — do bloku nie 
przystąpiła — mając swoją klientelę — któ
ra  złożyła do 3 milijonów l t d .  bez końca. 

Przeciw tklei — grożono wystawieniem

miej chwili wyborów wydarto obrońcom pro- 
letaTjatu, gdy tymczasem „Prasa Paryża" w 
3 mŃjonaoh egzemplarzy rozrzucaną była po 
całej Francji, szerząc popłoch przeciw socja
listom!. Jednym z powodów niekorzystnego 
wyniku wyborów dla naszych francuskich 
towarzyszy byłó i to, ie  syndykaliścl I tym 
razem nie wszyscy wrzucili swe głosy do 
urny. K iku dysydentów socjalistycznych, od
ciągając głosy kandydatom partji, przyczyni
li się też w Paryżu do osłabienia kandydatów 
partyjnych. ,

Rezultat nieunłkUtony wyborów będzie
ten, i© zrewolucjonizowani© proletarjaitu na
bierze szybszego rozwoju. Panująca reakcja 
ni© będzie w stanie zapobiec katastrof!© e- 
konomioznej, grożącej całej Francji.

Walka się dopiero na dobre zaczyna.
Hieronim!:©.

Paryż, 17 1919 r.

wie

L w ó w .
(Korespondoncja właftAa).

j WŹelkl wlec P. P. 8.
W lógo b. m. oidlbjfo się we Lwo-

iwypetetomej po braei&i staiH lehy ręfeodziel- 
uicEpj agromadlaeof©, swcHaaie prtece lwowtfjcą Ra
dę Robotniceą P. P. S. Zgromaftacnte nagUJ tow. 
KwylaWic®; <So preaytjum powoł-mto tow. tow. 
Tortola i Dtreiwtffcika, eetorołaciował tow. Bober.

Pierwszy przemawia! tow. Hausner. W pól- 
fo.rag'toWtnm.eim prtseanówiieirfju (poruszył tow. 
Hauaner sze<reg zagadnień wewuętmej polityki, 
robitoowal ayWaację w Sejmie i tóedlol^Swo ntą-
dlU.

Nafafępwte Babra! glos d * g a t OnUTalnego 
KamLtelhi Wj’fkomlaovidae.go P. P. S. tow. SoChadkd, 
tolóry *w mocnych stowaoh. poddał krytyce dmlniftl- 
uość rządu 4 Sejmu. Z diatom tażdytm ftrudutoi

ZgrwmffdbeUl uchtyMają pośłom nsjimcwym, 
czSOnlflom Whubni PJS., sa ich pracę dotychczaso
wą na terenife Sejmu, wołum saufajila.

Rezolucfie porw.żsa® przyjęto burzą ókfewków. 
Po odśpiiawanilu Czerwonego Sztandaru, zadrndezoe 
Po to imponując® zgromatdffleni©.

* Tytuł ostatniego dzieła Majerskiego.
**i T. k głodnej.

Btiifea.

iii sgramiL
Bstemia. W skład nowego gabioefu e-

stońskiego wchodzi: 4-oh członków partji lu
dowej, ?-ch partji robotniczej, 3 eh socjali
stów, 2-ch beznartvjnycJi. Ministrom spraw za
granicznych mianowany został Birk, mini?trem 
wojny — Banks.

Kronika polityczna.
O upraemyslowienl© kraju.

W piątek, dnia 21 b. m. udali się posło
wie z wszystkich stronnictw i  zachodniej Ga
licji do min'sdra Bilińskiego w opraw© wnio
sku nagłego posfa d-ra Zygmunta Marka o zu
żytkowaniu »'ł wodnych w Gąlicji na cele e- 
lektryfrkacjl krn!u. Posłowie domagali się od

tr? a!:

fJa<1ora.
(Korespoodeocja własna).

„Twarda ręka" starosty Rudomsldego.
W przeddzień strajiku rolnego w Kozieni

cach została aresztowana sekretarka Związku 
Zaw. Rolnego Janówaa, na skutek rozporzą
dzenia starosty Kozieniecki ego, Ru-dowskiego. 
Aresztowano ją, nie zważając na to te  ona 
była chorą. Ściągnięto ją z łóżka i odstawiano 
do więzienia w Radomiu.

Di osadzeniu jej w więzieniu, wypędzano

i - . m .  m  mm -  w » -  s i s s r Ł ,

p. ministra Bilińskiego zajęcia stanowiska w
tej spraw ie. P. m inister oświadczył, że rząd; tego stawi inzeesy wyciągnęli wazysttóo

ruchointooo rofoót pniMIkwnąrh, goaporiftilka zraj- 
*ię w nrhfomeiym stanie, crUcoly tuxtow® ea- 

iwylai rtę b jxrrodu hrafcti opalu. PoMca posiada 
•(U, węgteł 1 tisflif 1 wwwBito pnodntkto Colne, sto 
robotnik nte ma oprłu, aoli, nafty i żywno&d, ca 
Iktóre tp 'pnoriUkUta drogo musi pławi pasflearaom.

■Wolna na muchodaie aabiena mnósitwo sił 
mlbiotatozydU, IWtór® of® pracują proddWlywnie, 
larts Brartwiią 1 o gtoltoi® bronią titoji Iroa/toweii na 
©.uchodtóe.

Tyaląoe bewrbboto'y.'.'i dolmagoją stę urucho
mienia praomysihŁ Na pr'aeazflCoiM® tomu rtoi 
brać: nairaędbii pnący. Msruy arnraty, kairabtoy ma- 
dayiroiw©, mniantlcję, brak aa!o pierriędsy na ©pro
wadzenie ma*zyn. Przemówień’® swe zakończy! 
totw. Sosha/cki wezfwtemfPim do orgatt^zapji i do 
slempkmla się pod sztamńapem P. P. S.

Na zakończenie tow. Szczyrek przedłożył 
nast. newRuieję:

Zgromedtoeute uchirata:
Dotycłrcrasowa nieraiolr'ngj iriedlu, WÓra po- 

rfeKrRa cii«Bta i « ty  żpwifat mtojśWl pnzed kala- 
nteofą głodu — iwjwacirpoie catą cieripłflwioóć ktoś 
prwc«T«ącyrłi.

W obliczu gTtedu I zJitma, nte może hjrtootć 
pczypaDryraTBć eię ibrtocnte 1 totocoiwać itsąd, k*óry 
nie om ;ał rcwwiiwwć aadań Ba/bezpieoaonia życia 
saenobim nw*o«n lutowym 1 <ffl»tego w zyaa agro-
Tnarb oni e s woli a przelot aiwitoiolt-ff wo w SojCrvic, — 
wizytwa polsitcdh posłów eDftj&łtStyeauycih, żeby z

koxLsek-
uznaje wielką doniosłość zużytkowania sił | 'wancj®,

paniak orzekł, i© o ile nie odeślą Janówmę na
tychmiast do szpitala oftalmicznego w War
szawie, wtedy grozi jej utrata w*TOku-

A cóż na to nas® Rząd, który da! uroczy- 
ste zobowiązanie, że represje * powodu straj
ku rolnego przerwie?

Tymczasem starosta Rudowski więzi kn» 
bietę, której grozi utrata wzroku!

Pabianice.
(Korespondencja własna).

Delegacja, która udała się do "Warszawy 
w sprawie przemysłu, któremu grozi zupeł
ne wstrzymanie z powodu nieotrzymania wę
gla, składa się z dwóch przedstawicieli Zw. 
Zawodowych, 1-go przedstawiciela magistratu 
i 1-go przedstawiciela przemysłowców. De
legacja udała się do państwowego urzędu 
rozdziału węgla ł po przedstawieniu groźne
go położenia otrzymała odpowiedź, że węgiel 
wprawdzie przyznany, lec® z powodu braku 
wagonów, dotąd ni© wysłany.

Referent tegoż urzędu p. Bielski przyrzekł, 
że natychmiast wyśle Ust do Zagłębia, aby 
przyspieszyć wysyłkę węgla do Pabianic. Na
stępnie delegacja udała .i© do miniaterjułJ* 
pracy i opieki społecznej. Referent p. Konop
czyński przyrzekł poprzeć naszą akcję jaknaf? 
energiczniej, aby nie dopuścić do zatrzymania 
przemysłu w Pabjanicach. OPoruszono tK
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Dnie 29  listopada is  b. (w sob otę),

O T W A R C I E ” T E A T R U

„ R E D U T  A “
(Sala  kam eralna teatru  „R ozm aitości*1)

Odegrany zostanie nowy 3-aktowy dram at S t e f a n a  Ż e r o m s k i e g o

p. t  „ P o n a d  ś n i e g 1"
Teatr mieści sio w Salach Redutowych. Wejście od Placu Teatralnego. Kasa Zamawiał! 

Teatrów Miejskich sprzedaje od w tork u  dn. 2 5  b. m . bilety na pierwsze trzy przedstawie
nia  sztuki: „Ponad śnieg".

wprawę również w ministerjum .przemysłu i 
handthi.,

Po otrzymaniu tych obietnic, delegacja 
wróciła się do komisji opalowej przy Sej
mie Ustawodawczym, d-o p. Wierzbickiego 
przy poparciu posłów robotniczych z Pabjanic 
i Lodzi. Przypuszczam, te  w najbliższych 
dniach Pabjanice otrzymują węgiel- Oby tylko 
spełniły się te przyrzeczenia, gdyż w przeciw
nym razie około 6,000 robotniczych rodzin 
znajdzie się na bruku, bez chlebn, bez opału 
w najgorszych warunkach i przy mrozi©, do
chodzącym do 15 stopni.

Si. Wojtaszek.

Sprostowani*.

W numerze 372 „Robotnika" * dnia 19 b. m.
W korespondencji * Pabjanic pod tytułem „Groźne 
położenie w Pabianicach", wkrad’a arię następująca 
pomyłka w zdaniu: „Zła aprowizacja była niejed
nokrotnie przedmiotem obrad w Radzie Miejskie], 
gdzie uchwalono cały szereg rezolucji przeciw sek- 
■westrowi". Winno być: „uchwalono cały szereg 
rezolucji przeciw wolnemu handlowi".

Następni© ©o do cen na artykuły pierwszej po
trzeby. to korzec kartofli kosztuje 80 marek, a więc 
ćwiartka mk. 20, a nie korzec jak tam powiedziano.

■■■•   —  ■'
Nasza Agencja uraędoiwa ma za sobą już prze

szłość krótką ale sławną. Obsługa P. A. T., zwła
szcza co do wiadomości zagranicznych jest nader 
powolna i rzadka. Bpidemja lenistwa sięgnęła i do 
P. A. T. Al© bądź oo bądi, lenistwo lenistwem — 
ale wszystko ma swoje granico.

Zapytujemy tedy czy P. A. T. nie otrzymała 
s „Nauen" wiadomości o wyborach s Francji, Włoch 
i Belgji? Z Francji korespondent P. A. T. przysłał 
jakieś niejasne i zagadkowe wieści. Ale z Belgji, a 
iwłaszcza z Włoch — ani mru-mru,

Moieby nasz Rząd .dachowy" zechciał zwrócić 
uwagę na tę n ajnieudolnlejszą aa calyim ćwiecie 
Ajencję telegraficzną?

Telegramy.
Itefi! FildMl Slttil fifffllsip

WaTMRwn, 21 listopada.
Komunikat sztabu generalnego donosi z 

dnia 21 listopada:
Front litowa km - białoruski. Na odcinku 

północnym obustronna działalność artylerji i 
miotaczy min.

Oddziały nasze śmiałym wypadem rozbiły 
skoncentrowane na południe od Lepki siły 
nieprzyjacielskie i zmusiły je, po krótkiej za
ciętej walce do cofnięcia się.

Na odcinku Polesia wypady piechoty.
Wzięto 00 jeńców i 3 K. M.
Front wołyński: Spokój.

W zast. szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

Z v g j p t n  s i t i H w  v  Itftii.
Wiedeń, 21 listopada.

(Biuro korespondencyjne z Brukseli).
W edle dotychczasowych doniesień no

we Izba składać się  będzie prawdopodobnie 
z 79 katolików, 38 liberałów i 87 socjalistów. 
(W  labie poprzedniej katolików było 99, li
berałów 43, socjalistów 40. Socjaliści zy
skali 27 mandatów, kosztem katolików i li
berałów7. Przyp. Red.).

I  S i l !  H iilłiS I tj .
Lyon, 21 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Rada 
Najwyższa zebrała się we czwartek w połud
nie pod przewodnictwem Piehona i wysłucha
ła wywodów pełnomocników polskich, Grab
skiego I Patka, którzy wyłuszezylt powody 
przemawiające zarówno z punktu widzenia po- 
litycznego jak i ekonomicznego za przyłącze
niem definitywnem Galicji Wschodniej do 
Polski.

Rada Najwyższa po wysłuchaniu komisji 
reparacyjnoj w sprawie tonażu kupieckiego na 
morzu Adriatycki©m, orzekła, że jest rzeczą 
pożądaną, by traktat wersalski z  dniem 1-go 
grudnia nabrał mocy obowiązującej.

M m t j i «  w n i i  ugi m .

. _  _  Lyoo, 21 grudnia.
(p. A. T.). madjotel. *t. warsz.). W dniu 

1 grudnia zbierze się w Brukseli konferencja, 
w której uczestrmyć będą związki, jakie po
wstały w krainch sojuszniczych i neutralnych 
by współdziałać w duchu programu Ligi na
rodów. Do Brukseli przybędą przedstawicie
le: Francji, Anglii, Włoch, Szwecji, Holandji, 
Szwak-arii, Polski, Norwegji, Porlusgalji, Gre- 
eji, Chin i Japonji. Konferencja, która odbą
dź'© się pod patronatem rządu belgijskiego bę
dzie errata w chwili obecnej doniosło znacze
nie, gdyż zbierze się w przededniu obrad rady 
wykonawczej Ligi narodów i w chwili, w któ
rej rezolucjo powzięte przez senat Stanów 
Zjednoczonych odnośnie do traktatu pokojo
wego skłonić powinny do stanowczej akcji 
tych wszystkich, którzy mają niezłomną wolę 
urzeczywistnić nowy porządek międzynarodo
wy i zapewnić świat,, pokój.

Mnhm Jfa&fw Mmm̂ i
Naueno, 21 listopada.

(iP A. T.). iltadjotd. st. warsz.). Senat 
amerykański przyjął 54 głosami przeciwko 35 
nowo zastrzeżeni© do traktatu pokojowego, pou 
władające, źe Stany Zjednoczone mogą wzięć 
udział w obradach międzynarodowej konferen
cji pracy tylko nn irmry zezwolenia, udziel o -! 
nego przez kongres. Drugie zastrzeżenie, ja-|

kie senat przyjął, powiada, te  Stany Zjedno
czone nie mają przystąpić do umowy pracy, za
wartej w traktacie pokojowym.

Paryż, 21 listopada.
(P. A. T.)’. (Havas). (Spóźniony). „La 

Press© de Paris" donosi z  Waszyngtonu, że po
prawka Lodges do artykułu 10, uchwalona 
przez senat, orzeka, że Stany Zjednoczone nie 
przyjmują żadnych zobowiązań, odnośnie do 
nienaruszalności łerytorjalnej 1 niezawisłości 
polityki jakiegokolwiek kraju, albo interwe
niowania w konfliktach między narodami, u- 
czestniczącymi lub nieuczestnlczącymi w Lidze 
narodów. W poprawce tej podkreśla się, że 
kongres posiadać będzie wyłączne prawo wy
powiadania wojny.

Italia  walc WsaiEi.
Naucn, 21 listopada.

(P. A. T.)i fft&djiótefl. st. wara®.). Na konferen
cji międaypaintpjiaei w Budapesań© odczytał prze-l- 
stdwiciPl enfenty Oeerik, obozem© ońwiiadozeni© tej 
treści, że esitamfca nie myśli' wtrącać się w spra
wy wersmętaanio kraju, tocz grozi rówaoozeSn'© ze
rwaniem -wszystkich stosunków z Węgrami na wy
padek, gdyby obecny rząd węgierski ai« uwzględ
nili iycaeń ententy. W swem oświadczeniu żąla 
entetoifa wylrituozeniia Friedricha z g&btaetu, po
nieważ tenże po wodując arty księcia Józefa na sta- 
nwiefco nawiadPwoy kraj it, tętn samem zidenty
fikował się z aasodatrri, którym boWPwałi Habs
burgowi© i Hohołszoffiernowie.

FnLedrteh z» względu na to edwiałenenie, o- 
świadczył gotowość ustąpienia s» StanowMca pre
zydenta mutotetiów. Radia mrinfstców powstała ma
n i l a  wyznań Hussara na etanowiisfco prw.yienta 
ministrów.

t y h in j  [titlijt ijliuilw we M i i .
Wiedeń, 21 listopada.

(Biuro Kor. z Paryża). Wedle wyniku 
ogłoszonego o 2 popołudniu przez Havasa, wy
brano w niedzielę 278 posłów. Z tego przypa
da na konserwatystów 14, liberałów 85, pro- 
gresistów 51, republikanów lewicowych 77, 
radykałów 25, radykałów socjalistycznych 44, 
socjalistów republikanów 13, a zjednoczonych 
socjalistów 18. Konserwatyści przeto zyskali 
dotychczas jeden mandat, liberali jeden, pro- 
grestśei 26, republikanie lewicowi 9, radykali 
6, radykali socjalistyczni stracili 11 mandatów, 
republikanie socjalistyczni stracili 8 manda
tów, a zjednoczeni socjaliści J7 mandatów.

limim w Minis.
Paryż. 21 listopada.

(!P. A. T.y. (Rndjotel. st. pozn.). Drogą 
iskrową donoszą z Berlina co następuje: Do
szłoby do gwałtownych starć pomiędzy nacjo
nalistami i socjalistami. W celu zaprowadze
nia spokoju trzeba było sprowadzić wojsko. 
Powszechnie przypuszczają, te monarchiści wy
wołają jeszcze większe rozruchy. W Berlinie 
samym znajduje się od kilku dku osławiony 
korpus Liitzowa. - <j.

P n iili r a i f t l j  R i l l .
Nauen, 21 list o o ad a.

(P. A. T.y. (Radjotel. st. pozn.). W Berli
nie rozwinął się ruch, mający dążyć do ob
wołania Hindenburga prezydenta Rzeszy. Nie
wiadome jeszcze, jakie partje przyłączą się do 
ruchu. Hindenburg miał we czwartek przed 
południem wyjechać t  Berlina.

Optituiit radl w lutijtt z r a ń  
inko vigli.

Nan en e, 21 listopada.
(P. A. T.). (Radjotel. »t, warsz.. Z powo

du braku węgla w Stanach Zjednoczonych roz- 
ważony jest plan zmniejszenia ruchu osobo
wego o -W proc.

Wojski jD tfilsłis Mg aystios 
to Kłalseł}.

Berlin, 21 listopada.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Lon

dynu donoszą: Harms worth oświadczył w Iz
bie Gmin, że do Kłajpedy wysłane zostaną 
wojska angielskie.

I n t l in i i  lakniw.
Wilno, 20 listopada.

(P. A. T.). Wojska łotewskie odparły z 
wielkiemU dla Niemców stratami ataki ich na 
Libawę.

K siM ii Issl łskiriaciiiii.
Paryż, 21 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozu.). W ubie
głą środę rząd czesko - słowacki zadeklarował 
się oficjalnie co do autonomji Rusi Zakarpac- 
kiej.

I>i węsyytkirh orgafflii-mcji P. P. S.
Wzywamy wszystkie organizacjo par

tyjne do całkowitego uregulowania wszyst
kich raclnmków z „Dnia Prasy“ do dnia 1 
grudnia r. b.

Sekretarjat Gcićeralny P. P. S.
oraz Sekretarjatu Centr. Wydz. Kobiecego i 
C. Wydz. Kult. - Ośw. czynne są codziennie 
(źa wyjątkiem dni świątecznych) od godz. 2—8 
wlecz, bez przerwy.

Do członków cfiiclcntywy Okr. Kom. Roh.f W 
poniedziałek, dn. 24 b. m. o godz. U  rano, posie
dzenie egzekutywy 0. K. R. Sprawy ważno.

Do piekany dsieiolcy Jerozolimskiej I Dziś, dn. 
22 b. m„ o godz. 7 wiecz. w lokalu dzielnicy, 
Chłodna 41, ogólne zebranie piekarzy. Na porządku 
dziennym odczyt: „Ruch zawodowy".

W niedzielę, 28 b. m. o godz. 2 i pół po poi, 
w lokalu O. K. R , Al. Jerozolimski© 56. odbędzie 
się zebranie piekarzy w sprawach Związku.

Do członków Okr. Kom. Kolejowego P. P. S.!
Dziś, dn. 22 b. m. o godz. 5 po polf„ w lokalu 0. 
K. R., Al. Jerozolimskie 56. odbędzie się posiedze
nie Okr. Kom. Kolejowego P. P. S. Sprawy b. waż
ne. /

Do członków dzielnicy Mokotowskiej! W nie
dzielę, dn. 28 b. ra. o godz. 10 i pół rano w sali 
teatru „Promenada", Bagatela 12a, łow. poseł Perl 
wygłosi odczyt na temat: ^uljusz S’owatki".

Do pracowników tramwajowych! Dziś, o godz 
6 i pół po po!, w lokalu O. K. It., Al. Jerozolimskie j 
56, odbędzie się zebranie organizacyjno Okr. Kom. 
Tramwajowego P. P. S. Stawcie się licznie!

Do ciłonków Wjdrśalu org.-agitacyjnego! Dziś,
o godz. 4 m. 15 po poć. w lokalu O. K. R., Al. Je- 
rOBolimslila 56, odbędzia się posiedzenie Wydziału 
org.-agitacyjaago. Sprawy ważne.

I riii riiistiisp.
Strajk ochrosfarek.

W dn. 21 b. m. w Związku ochroniarek 
odbyło się zebranie miejskich ochroniarek, na 
którj-m ref^rowanio kroki poczynione w celu 
przystąpienia dn pracy na skutek oświadcze
nia Minlsterjum pracy, które podjęło się prze
prowadzić pertraktacje między- Związkiem o- 
ch roni arek  a  Magistratem. Jednak  wobec ro
zesłania ochroniarkom dym isji z powodu ich 
przystąpienia do strajku, kroki poczynione w 
spraw ie powrotu ochromiarek do pracy zosta
ły uoiiemoilifwione.

W dniu  dzisiejszym udaje s!ę do Magistra
tu  delegacja robotników miejskich wraz z 
przedstawicielam i ochroniarek, celem  zażąda
n ia od władz m iejskich by uczyniły wszystko 
co jest tncżliw-e d la  jaknajrychleiszego roz
strzygnięcia zatargu. Taż sam a delegacja uda
je  się  do Ministerjutn pracy.

Z warsztatów kolejowych.

W obec zapew nienia udzielonego przełd- 
stawiclełom „Związku kolejarzy" przez mini
s tra  aprowizacji, iż kolejarze otrzymywać bę
dą dwa wagony m ąki dziennie, opór bierny 
w warsztatach kolejowych skończył eię.

W arsztaty kolejowe są czynne normalnie.

Zebrani© tofearay w sprawia bardzo ważeńj od
będzie się dn. 28 b. w. o gedz. 8 po poł. (niedzie
la), w lokalu pray ul. Kopernika 41.

Do b. więśnidw polityciray eh i  b. emlgraktów!
Tymczasowy Komłlet Organizacyjny zaprasza 
wazystkieh byłych więźniów politycznych i emi- 
grantów-dzintacay rewołucyjnych na ogólne zebra
nie w dniu 23 listopada r. b. o godz. 10-ej rano, 
w malej sali To w. Hygjcn. (Karowa 81). Na po
rządku dziennym sprawy b. ważne ! n!©cierpiące 
zwłoki. Zariąd.

Zebranie k&peluwnlków. Zw. Za w. kapelussm- 
ków zawiadamia swroieh członków, ie  ogólne zebra
ni© odbędzie się dn. 28 b. ni., i  j. w niedrtelę. o 
godz. 10 i pół rano, w lokalu własnym, Leszno 53. 
Sprawy ważne.

B aczność dosorcy soeri! Dziś O godz. 12-ej w 
poł. odbędzie się zebrani© Zw. Zaw. dozorców noc
nych w lokalu własnym przy uł. Leszno 48, w spra
wie akcji o poprawę bytu. Wszyscy członkowi© na
leżący do efcfflepi pvoaneSM. są o przybycie w iń«- 
dteWlę o goda. 12-ej. Biuro ezyine jest od S » !ł 
9 i  pól do 5 po pot. T©3. 266-18.

Baczność tokarze! W niedzielę, do. 23 b. m. o 
godz. 10-ej wme, w lokalu Związku, Leszno 53, o<i-
bild'Li© eiio ogóllne zobrarui© tokarzy żeHazmy-h w 
celu omówienia bardzo ważnych spraw, na które 
Zarząd Sekcji tokarzy praei o masowe j punktualne 
przybycie.

Ze St»w. Pracown. Handlowych, W dniu 22 b- 
m., w sobotę, o godz. 6 i pól wiecz. odbędzie się w 
lokalu Stowarzyszenia Pracowników Handlowych. 
Zielna 26. organizacyjne zebranie juracownlków 
branży ch om icwio-techniconej, w skład lrtórej wcho
dzą rafinerio nafty i olejów, fabryki nnydła i św.ec. 
chemiczne wyroby i t  d.

Uprasza się kolegów o liczne i punktualne przy
bycie.

„ni<».r •

Z R a d y  M ie j s k i e ? .
(Posiedzenie 43-ńe).

P. minister obiecuj©. — Strajk oehroninirek.
Wnipselt P. P. S. w apraiwi© młyn* MWilcrtv.

Na lpoesą®ju drogiego poeioJicaki Rady Miej- 
skicij w dn. 20 b. m. prewrs BatiiJski udał sprawę 
% delegacji, która w osabach radnych i praedsii- 
■witoieU M'Rigihtraitu udała się do pana marsz,-;,ka 
tSejmn i ministra e^ptroscinac î dla pc-zedsiąwlenia

groźnej s>-taa©fl aprowrizacyjnej eftołicy. Zarówno 
p, maraBaWk Sojavu, Jak i  p. mmister SliwińaM 
pray rzekli swoje emergiican© wapółdaialanae.

Saraegófowe sprawozdani© z tego, co delega
cja: usłyszała z ust p. ministra Stiiwńńdkiego, zło
żył ławnik tow. Bairyioa. Dowiedmeliśmy się zatem, 
żie "wyłamią ptrzycayną głodu jest wlaniem p. mł- 
•nistra -braik wagonów, c®mu jednak Już w csęócl 
zairadEono. W na jbłiżiizrdh dniach spadadewaTe tą  
Wiięfc&e transporty z/boia z PasmMriego, kióra' 
w pierwszym rtędaie otonósom© zostaną na użytek 
armji l ludności stołecznej. MiuisterjBim zakupiło 
w Ameryce Północnej 100,090 ton zboża, btóre po 
części fuż w drodze jest do Gdańsko. Rziąd wydał 
rocporaadzeaio, by ziemniaki wysyłane z Pozaańr 
zhiogo kierować wyłączni© do Warszawy. Mamy 
-rówhieź ,w daŁszjm ciągu Otrzymywać większe 
i&oAoi węgla dla Warszawy, co pozwoli miastu 
jvcviróet5ć wy-Jzielaine miesrikaińoom porcje opału. 
Skatować należy, iż p. minister nie wjijiśnil dele- 
gaich, czy ąpodfciewame w Warszawie wagony x« 
afbożesn, węglem i ziemnkfcaiiai będą miały osi© 
smarowane, czy nie. )

Zapewni! fcaikż© p. SłiwLńokii de-le-gaicję, iż po
stara eię, by nie byto jak dotychczas dwóch ga- 
taacfków chiteba, czarnego i białego, a  będzie w 
Wansaaroiie jeden rodzaj chleba dla wszystkich 
micerfiańcÓw (zepewne czaray w białe krwffici, M t 
odhvTofnie; byle nie w paski; pasków mamy |uż 
bez liku).

Naogół najgorszy okres czarni mamy Już za 
sobą ł  stan iywnofeaówy Warszawy w potowi© 
przyszłego tygmiaia powinien się polepszyć zd»- 
nioim p. mtoiUtra. Gotrme] praefstawla się sprawa 
Cu!dni, gt’yż wykopRirvo detycheses 30 ,proc. tnrr*- 
ków. W nepepszwn rasie etrsycna łudmoiść oukier 
w grudniu; niewiałomo Jeduek, na Jak d!ugo go 
starczy. W końou zapewni p. mintoler Śliwiński,- 
iż sprawo zepro wianto worria Warszawy uważa ea *■ 
awój pcankt hraroru.

Naetępnfe prsewodtnScząey r. BalińcM odczy
tał dppewę Rady m. Blaftęgoetoftu oraz prtp-potn- 
Irki o przypadającej w dniu 21 b. m. roczińcy o- 
awobodzcsiia Lwowa z pad opresji ukraióPktej.

Nad nagłym wnioskiem w gprawiio bezrobocia 
odbronlardk RnUa piaeszla do porządku dziennego.

Przyjęty został wnfosdk w sprawie przystą-' 
pienia Mogisfralu do „Towarzystwa Aprowizacji 
M!tes» PollakS 1 Ziem Wschodnich" z kajpitołem u* 
działowym 1 mJIjoha marek.

Z leotoi przyjęty został jednogłosi© nagtj 
wfeiosek kSifbu P. P. S. w sprawie nadużyć w mły
nie MiWMera.

Wniosek w brzttniefctlu dofetowfiam poniżej po- 
dajemy. ’ • v .

Zwa/pwi-Tiy, t e  i
1) firm® Korola Mtchlera w ciągu całego e w  

Su trwaniu okupacji, kiedy zajmowała się miele- 
natem zboża w mlynee swoim i wą-pl okiem w pi©- 
kaiint swojej aftiajdowrala się pod ransutenn niele- 
gateego wżbogaean:!® się toortztam na/jżawotniftj- 
isZyth iiitoreiÓw łudhaiśel pod osłoną i przy ©ner- 
gJcztnęmi mrtparchi o/ksopontów;

2) że. chociaż kotfila'towanie kPnlkreftiryth na- 
dhsfyć w owym rtzoóe było z© względu a* stoew-, 
efek firmy do władz dicupacyjnych niesłychani© «• 
trudniowym, fo jednećc uiimmity poszczagóln* 
feldty, potwierdzone detś przez uraędhM w W. Ł  
pozwalając© pwypuffifcMć, ź© firma posiadała w 
imłyn!©, nfteraflcinże od konlyngensowega zboża 
i  .zramrrglówane"; te  w mące, otrzymywanej z 
miłym fiirmy stałe zcwiwwiyć się dawało sito© tj- 
cieteySBcorinie (peluszfta, łtfbta eto.), te  waBystid© 
te  cMtnijpuilaicą© po®wala!y fSrmto otrzymywać dl* 
cieSegalnej sprzedaży mąkę czystą kosztem sdro* 
w4a ludntości, f© poidoibna postępowamls ujawnił© 
się i  w  piekarni Michlera, $tei© v,^!ribe(k sąsiedz
twu młjTia i piekarni następowało snieuiami© mę
ki, (przeznaMonej d!a todnoóbl i  Imreg;

3) te, jak te rtwtoHiEly estatna© wypaUd, 
firma ..Karol Mtohler" nie zaprae&hato wy-tcpcych” 
dai«2aji i pe uątauiu datpaaji aż do chwili oirtei-' 
n ie j;

4) t e  podoibhlego itofzeju nadużycia nśelty®w 
m e moga być tołeresTane, wie w .nny by£ ® ©aię
tourowtoBwą tępione;

5) że ebowięauijące przepisy p w ro ie  ai© da-  ̂
ją należy fcego opairelia celem zastosowania najistot- j 
mipjazego Środka konfiskaty majfdlcu w racsegól-

pTzPdsi^biorafwte, będącego miejscem I  
órctdkfen występnych cżynów;  ̂ ;

6) że mt zasadnie dekretu Nr. 197 władzom 
państwowym przyaftagMje prawo rekvcJzycji po* 
'nukBflczeń potrzelbnyxh na .ich cele.

Rsdą riie.Hra m-zywa McgśBtrztS: aby
1) zwrócił ©ię do p. mininbra sr-rnwie-hiwoSci 

z prtt a.! stawień’em potrzeby p-zoprwwadaenla jak- 
nflijenergicEn.!©jarego śledatlwa w tej sprawi©:

2) nwród! ©iię do p. mftitsfea aprorwńteoji « 
prośbą © zarz-ądzeń'© rekwizycji pomieść czerń, zaj- 
mowanyyh .praas młyn 1 piekarnię MicMora i  d© 
Wydziera Witonia takowych miastu u© potrzabT
łukinośai ©tolicy.

Pnzed zakańrtem em  obrad odbyły ©Tę wybi>- 
try <fwódh wiceprezesów, na których wybrano tx .  
BćzeżiMnego i Waydtta, oraa 1-go sekretarza, 
Iktórego wybramo r. Hćtrszla.

Radni' z lewicy w głosowaniu ułziaht ai*
bra/H.

Nsfetępn© posteduPnie Raiły M,ieł4k.:ej w po- 
n'j«:!s'®Mc dn. 24 listopada o goJn. 7-ej wieczór.

R B . *
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Zycie gospodarcze.
RYNEK PIENIĘŻNY.

■Burty Pa&Łwowej C aa Srali Dówiz z dnie 21 li- 
•toipaidia 1919 cofem.

Dewizy i Banknoty 
Kupno i sprzed. Kupno i sprzed 

Funty szterlinarl 390.— 192.— 190.— 193.—
Dolary Stan. Zjedn. 45.50 46.00 45.50 46.25
Dolary Kanadyjskie —.— — .— —.—
Franki frane. 5.15 5.25 5.15 5.30
Franki szwajc. 8.75 8.85 8.75 8.90
Franki belgijskie 5.60 5.70 5.60 5.75
Liry 4.05 4.15 4.— 4.20
Marki fińskie 1.90 1.95 1.85 1.95
U je  rum. 1.80 1.85 1.75 1.85
Lewy bułg. —.— —.— —.— —.—
Floreny holend. 17.— 17.95 16.00 17.30
Korony szwedzkie 10.95 11.10 10.90 11.15
Korony norwegskie 10.45 10.60 10.40 10.60
Korony duńskie 9.80 10.— 9.80 10.05
Marki nietn. 135.— 137.— 135.— 138.—
(drobne do mk. 30). —.— —.— 100.— —.—
Korony niem.-austr. —.— 50.— —.— 60.—
Korony czeskie 92.— 94.— —.— —.—

Notowania giełdy warsfeatwskiej: Riibfe (500) 
124—125,50; korony 63.45— 68.90.

Stan przemysłu w okręgu łódzkim. Według 
przeprowadzonej pracz Inspektorat Pracy ankiety, 
stan przemysłu w obwodzie 13-tym, obejmującym 
powiaty: Łódzki (bez m. Łodzi), brzeziński, łaski 
i  rawski we wrześniu 1919 r. przedstawia się jak 
następuje: w przemyśle włóknistym 182 zakłady 
przemysłowe (w tym tylko 41 czynnych), w prze
myśle papierowym 6 zakładów (w tym 3 czynne), 
w przemyśle drzewnym 34 zakłady (13 czynnych), 
w priem. metalowym 15 zakładów (8 czynnych), 
w praem. mineralnym — 56 zakładów (20 czyn
nych), w praem. zwierzęcym 2 zakłady (1 czynny), 
w przemyśle spożywczym 92 zakłady (59 czyn
nych), w praem. chemicznym 6 zakładów (5 czyn
nych i 4 inne zakłady praomyrfowe czynne. Ogółem 
na 397 zakładów przemysłowych, zarejestrowanych 
w obwodzie, we wrześniu czynnych było 154. W 
ciągu 3-go kwartału w obwodzie uruchomiono 2 
fabryki (zatrudniające 168 robotników) i zamknię
to z powodu braku surowców jedną fabrykę z 35 
robotnikami.

Kronika.
Reforma w realizowaniu kart opałowych.

Wydział Zaopatrywania zawiadamia, że w ce
lu ułatwienia ludności mi sta realizowania kart 
opałowych, z dniem 24 b. m. rozpocznie się 
•przyjmowanie kart opałowych zbiorowo od 
mieszkańców poszczególnych domów.

Osoby upoważnione przez lokatorów da
nego domu zechcą zgłaszać się z zebranemu j 
kartami opałowemu i listą mieszkańców do- i 
mu do Biura W. Z., Rymarska 3, pokój Nr. 31, j 
gdzie odpowiednie kupony z każdej karty bę
dą odcięte i po zainkasowaniu należności zo
stanie wydana dyspozycja do zrealizowania w 
jednym ze składów centralnych W. Z. lub na 
stacji opałowej „Syberja" przy #ul. Towaro
wej.

Za węgiel bez dostawy będzie pobierana 
opłata po mk. 3.80 od puda.

Ceny maksymalne na ziemniaki. Wobec podro
żenia szalonego ziemniaków w ciągu ostatnich kil
ku dni, Urząd do walki z lichwą i spekulacją wy
dał następującą odezwę do ludności:

Producenci i handlujący dają ciągłe dowody 
nieliczenia się z ciężkim położeniem warstw pra
cujących i korzystają z Każdej sposobności, aby o- 
siągnąć zysk lichwiarski. Nowy dowód brakli tego 
poczucia obowiązków obywatelskich złożyli oni w 
obecnej chwili; skoro tylko wskutek mrozów i 
chwilowej praerwie w komunikacji zmniejszyła się 
dostawa do miasta ziemniaków handlujący zaczęli 
pobierać do mk. 1.25 fen. za funt.

W cełu ukrócenia tego wyzysku i umożliwie
nia ludności m. Warszawy zaopatrywania się w 
ten niezbędny w obecnych warunkach artykuł 
pierwszej potrzeby, Urząd walki z lichwą i speku
lacją wydał rozporządzenie o zgłaszaniu zapasów 
i sprzedaży ziemniaków. Cena detaliczna dla han
dlujących określona przez Urząd, nie może prze
kraczać 50 fen. za funt, przyczem ze względu na 
nieznaczne zapasy jedna osoba może nabyć jedno
razowo tytko 25 fun. ziemniaków.

W razie niezastosowania się do tych przepi
sów handlujący będą karani bezwzględnym aresz
tem, a skonfiskowane ziemniaki będą sprzedawa
ne ludności przez funkcjonarjuszów po cenach 
sprzedaży w składnicach miejskich.

Rozporządzenie to, wywołane nadzwyczajnymi 
okolicznościami obecnymi, jest tymczasowe, gdyż U- 
raąd nie wątpi, że z unormowaniem dowozu do
stawa ziemniaków do miasta zwiększy się i ceny 
na nie spadną.

W sprawie sprzedaży węgla. Ze względu na 
ta, że ludność Warszawy od dłuższego crasu otrzy
mywała zbyt małe ilości w-ęgla, wydane zostało 
polecenie przez Wydział Zaopatrywania, aby nad- j 
chodzący węgiel był niezwłocznie sprzedawany lud
ności i aby miejskie składy opałowe sprzedawały 
węgiel bez względu na godziny (węgiel sprzeda
wany był dotąd do godz. 4-ej po poł.).

Miajnołwwin profesora. NaWzeMk Państwa za- 
miainowiał postanowieni'em z  dpi® 31 paidzierm- j 
ka 1919 r. profesora oadiziwyoZrijusgo z tytułem i 
profesora Zw-yezajneęęo prawa kościelnego D-ra Jó
zefa Brzezińskiego, profesorem zwyczajnym prawa 
kościelnego w UmiwarSyiwcie JagMśońiskiiim.

(a) Komunikacja przez Niemcy. MinłsterjUm 
Poczt i Telegrafów zawładbniilo urzędy poczto wo- 
telegraftorae, że wotbete zawartej umowy pofmiędzy 
PoMcą a Niemcami odtąd wSzeCfcie telegram y raą- 
idoiwe i prywatne do Francji, AntgJjjf, HoBandji, 
Notrwgji, Dunji, Szwecji, FioflWrSdtji, Bełjgjż, Luk
semburga, oraz depesze do państw, Jeżących za 
Francją, Ł j. do Hfejpaujii.i Podtugal® mają być 
kierowane Vrzmytx) przez Berlin. Będzie zawarta 
umowa oo do taryfy za praechodactuio In'respour 
deneji telegraficznej przez terytorjirm mierni edkie. 
Do tej pory tefogmmy do wyliczonych państw kie
rowane były iprZez Wiedeń, który z  powodu na- 
waJu korosprtotenyji z krajów Wschodnitch, znacz
ną część telegramów odsyłał pocztą; dzięki nowe
mu zartądżemU przyśpieszy aię wymiana telegra
mów między Polską a państwami zachodnlemi.

(a) Zmntejarnfo etatów w Min. Prtwy 1 Op. 
Spoi. Ministerjurm Opieki Społecznej i  Pracy pray- j 
eSąpiło do rmmfęjszemńe etatów w prorwiwejonał- i

mych biurach pośrednictwa pracy; zmuiiejszenie to 
nastąpi od 6 gradmrua.

Wycieczka artystyczna do Paryża. Ognisko kul
tury i sztuki — miasto najpiękniejsze w Europie. 
Wybrzeża, bulwary, place, ulice. Paryż dawny, kró
lewski. Notre-Dame, świątynia i statua, opiekunka 
Paryża i Francji. Święta kaplica i relikwja korony 
cierniowej Chrystusa. Kościoły Paryża z różnych e- 
pok. Grób Napoleona. Luwr i Luksemburg, naj
wspanialsze pałace w najpiękniejszych ogrodągh. 
Pomniki. Odczyt, bogato ilustr. przezroczami, wy
głosi prof. W. Trojanowski w sobotę 22 listopada,
0 godz. 8 wiecz., w sali Muzeum Przemyślu i Rol
nictwa, Krak. - Przedm, 66. Bilety są do nabycia 
w Muzeum.

Z Uniwersytetu Ludowego, W niedzielę, 23 li
stopada, o godz. 3-ej po poł. odbędzie się w sali 
Uniwersytetu Ludowego (Obożna 4), pogadanka p. 
Zadamowskiej dla dzieci „O węglu", ilustrow'ana 
niknącemi obrazami. Bilety po 20 fen. dla dzieci
1 po 40 fen. dla dorosłych nabywać można w kau- 
celarji Un. Lud. codziennie od godzi 6 do 8.

Zebranie ogólne Związku Zaw. Naucz. Polsk. 
Szkól Średnich odbędzie się w sobotę, du. 22 b. m.
0 godz. 7 m. 30 wiecz., W lokalu Stow. Naucz. 
Polsk., Bracka 18. Na porządku dziennym między 
innemi: 1) Utworzenie komisji ekonomicznej i 2) 
wybory zarządu oddziału warszawskiego. Członko
wie Związku są proszeni o liczne przybycie.

Konfiskata węgla. Z polecenia Komisarza Mi- 
nisterjum Aprowizacji, został zarekwirowany wa
gon Nr. 11943, nadeszły dla Abrama Majznera, w 
którym zamiast deklarowanego drzewa, znajdowa
ło się po części drzewa, po części węgiel. Należy 
przypuszczać, że węgiel przeznaczony był na spe
kulację, gdyż przewożony byt bez zezwolenia 
Państwowego Urzędu Węglowego.

(m.) Zagadkowe zatrucie. Brzy ul, Les/too nr. 
48, wkrótce po spożyciu na kodację rosołu z za
cierkami z mąki ze skfeipu miejSktago oraz dwóch 
skrzydełek gęs:d i kupionych w hali mirowskiej, 
zachorowała cała rodzima sftróża tego douiu: 51 
total Michał Grabczyńató, 534et«rva Marjanna, żo
na, 19-leta.ia Stanóslława, códka i 11-letni Zygmunt, 
syn. Lefoarz pogotowia stwiLerdaił zatrucie i nńe- 
pirzytanmego Grabczyńskiego przewiózł do szpi
tala św. Ducha. Pozostałych chorych, po udziele
niu pomocy, pozostawiano ma mtojsiciu.

(m.) Przy pracy. Na Stacja kolei Kowełsflrej 
został pTZTCniPoiony buforami 35-1 etui Józef 01- 
ezowT&i, którego pogotowie przewiozło do sapita>- 
ia kolejowego na uil. Brzeską.

— Przy ul. Mokotowskiej nr. 9, kobieta, laft 
19, w czasie pracy obcięła sobie paffiec u lewej rę
ki. Opatrunek nałoży? jej lekarz pogotowia.

— Pray md. Żelaznej nir. 69 robotnik, 37-letai 
Piotr Wężowozyflc został przygnieciony deskami
1 uległ po ftam in i podudzia. Opatrzył go lekarz 
pogotowia.

(m.) Napad na dróżnika, Na dhmek dróżtaiezy 
przy bocznicy koHejowej ^Saturn’’ (Sosnowice). zat- 
irtiesrfdwamy przez dróżnika przejazdowego Józe
fa Rut'ikowrtk'.egoi, napadło trzech uzbrojonych ban
dytów. Steroryrowarwszy żonę mieobe-nego Rut
kowiak' ego. złoczyńcy zrabowali gotówką j  w do- 
wodach .pfemiężnych ofcoło 4,500 mii., oraz zega
rek, poraem zbiegli. Śledztwo prowodizi staaż ko
lejowa.

(m.) Przemy mnie gotówki. Na dtwórou kdłei 
Wiedeńskiej stiróż kolejowy zatrzymaj dwóch pa
sażerów: A-rona GoMbenga z Żarek (pow. Dą
browski) i Abrama Kujawrtktego (Pawia nr. 39), 
priy których znałeztono 504.000 koron. Pieni adze 
tle wyvta. wywiadowczy zatrrytnrał, zaś iprotokuB

skieroiwrał do urtsęldn waSd a lichwą i  spekulacją
, do wyjaśnienia.

(m.) Pod pociągiem. Na 5-ym posterunku ko- 
toi Wiedeńskiej polotowi kofejwwemu, Tomaszowi 
Wiepirzktfwi4ki«mu, podczas manewrowania po
ciągów, koła wagonu zmiażdżyły sfłopę u lewej 
nogi. Pierwszej ppm'ocy rannemu udaiedilo ambn- 
totcnjirm kofejowe.

fm.) Pożary. Wczoraj o godz. 5-ej rano przv 
ul. NoWo-Kairotkoweg nr. 4 w lewej oficynie i
przyległych komórkach wynikł pożar. Spakł się 
drownóauy parterowy budynek, należący do Juija- 
na So'sidi'CcleRd, oraz budynek również drewnirmy 
na sąsiedniej posesji (Nowo-Karotkowa nr. 4-a), 
stanowiący własność Jama PrurafcoiwisK’ego. O- 
gień przed'osSał się ze stajni Wacława Skanedfete- 
<P>. Mirowski oddział straży pożar ugasił.

— Przy ul. Przejazdowej mr. 5, w Targówku 
w mieszkaniu Genowefy Wolińskiej, wskutek wa- 
dhwie urządzenia komina wybuchł pożar. Spaliła 
się ściana drewniana oraz runął dach. Ogień ugar 
sili domownicy przed przybyciem gtraży ognio
wej.

(m.) Kradńni pzrta szyb i. Przy ul. Marszał
kowskiej nir. 97-a przez górne okno nad wejściem 
dostali się ałodsieje do magazynu wyrobów tylu, 
niowyeh W. Dobm-lsokiego i deszczętaie sklep o- 
kradli na sumę 60,000 mk.

(an.) Systemartrana kradzież. Dyrektor fabry
ki wyćobów srebrnych i platerawaavch p. f. ,J .  
Freget" (Elektoralna nf. 16) zawiadomił policję
o systamatyczneim gkradain'Bu fabryki na sumę o- 
toolio 60,000 mf.c. Po dłuższej obserwacji ujęto na 
gorącym uczynku k rad®'eży Ignacego Sucheckiego, 
‘\v miesTfeańiu którego, podczas rewizji, -znaleziono 
przedmioty 'wartości kilku tysięcy moirefe, pooho- 
dkąoe z  kradzieży w  tej fabryce. Suchecki .przyznał 
się do winy,

(m.) Kradzież w uniwersytecie. W gmachu Ur 
nfiwedsytfeiu waa'szawskiego skradziono palto waT- 
tości 3,000 mk., należące do Anieli*Klajn (Cziofeie- 
go Br. 16).

Teatr i muzyka.
Z Opery. Dz£tś „Dama pikowa".
Teatr Rozmaitości z powodu pożaru tri-e-ozyn-

oy.
Teatr Polski. Dziś komedj* L. Chiarellego 

„Twarz i maska".
Teatr Mały. Dziś „Polityka" W. Perzińskiega.
Teatr Nowości. Dziś ..Manewry Jesienne", jutro 

„Targ na dziewczęta".
Teatr Letni. Dziś „Rotmistrz vcm Waldek".
Teatr Powszechny. Dziś premjera wodewilu 

„Gbrąca krew".
W Filharmonji jutro na koncercie ipmpoiłiidnio- 

•wym grać będzie Ego-n Pelri. Orkiestra pod dyr. 
p. BiTnibaum-a.

W południe jutro poranek muzyczny pierwszy 
z cyikSu poranków wagnerowskich.

Sala Konserwatorium. IV niedzielę, 23 listopa
da, o goda. 8-ej wSecrz. odbędzie się na rzecz T-wa 
pomocy uczącej »ię młodzieży koncert z udziałem 
p. Haliuy Leskiej.

Qui pro quo. Revue aktualno-polityozne.
Ozorny ko t Tra^fauso, opprelka, wodewiL
Miraż. Operetka, arle-kinada, azkic muzyczny, 

numery solowe.
Sfinks. Śpiew, tańce, deklamacje.

POKWITOWANIE.

Komitet organizacyjny „Dnia Prasy" kwi
tuje z odbioru:

Robotnicy Huty Szklanęj w Tłuszcze wie 
mk. 100.

K I N O

„Bristol"
K arow a 18.

S o b o ta  dnia 2 2  lis to p a d a  3  m . 15 po pot.
Wielki koncert arJi operowych.

s o il-  W j - M A M f i n  (Tswsr artysta Opery Londyńskiej przy ndziale n. Kan-
s ta  * *  W f i O i  W  i l & U g  i  ł Ł U U  W  torowiczówny i pianisty Korobkowa, oraz

Bogały i nowy prô raitia Szczogóły w programach.
S a la  b ę d z ie  d o b rz e  o g r z a n a . B ile ty  do n a b y c ia  w  k a s ie  „ B r is to l11 od II ra n o .

„Romana"
Ubiera kapelusze I przera
bia aksamitne na najśwież
sze fasony. Ceny przystępne.

W ilcza 28j m . I*
T ele fo n  264 -22 .

O T R S
S t. M ro czk o w sk i.

Gmach dobrze ogrzany.
Na dzienne przedstawienie

dzieci płacą połowę.

P r z e d sta w ie n ia  o  4  i 8 . W obu jed n a k o w e  n ow ok cii
Niebywały sukces: Trupa karzełków R em os, Duńska amazonka wyższ. szkoły 
jazdy Anna S tan ia  za złoto-gniadvm konia. Ostatni w yraz tresury  S fo ra

*r.*.T,-.. IlajiowsK a s s s r  „fB-Inr i „Walt  .
odtańczą ulubieńcy publiczn. Aleks. WlTTiCHOwA i WŁ NOWICKI,

John I Charli komlcz. akrobaci, Q u ad ratu s fan tasia  muzyk, Liii I lu lą l  
a k t  napowietrz., T ig r e g o sc  na trapezach, BALET W). P « n isa , L ittl T ato

komik francuski, M ac i J a n o s komicy polscy.

ZydowsHa Strzecha flkademicHa.
W sobotę dnia 82 XI 19 r. o godz. 7 i pół wiecz. odbędzie się 

w lokalu Strzechy (Nowy-Swiat 21 m. 14)
Z e b r a n i ©  i n f o r m a c y j n e

dla im M nli ataienikiw — jiiow 18,4
W stęp z a  o k a za n iem  dow odu o s o b is te g o .

Do F p .  Lekarzy.
Redakcja „ K a len d a rza  R o b o tn iczeg o  P . P .

S.“ uprasza pp. lekarzy o nadsyłanie najdalej do dnia 25 b. m. 
swych adresów do administracji Kalendarza W arecka 7 celem 
pomieszczenia takowych w „Kalendarzu R ob otn i
c z y  m “ na rok 1920 w eiług  alfabetycznego spisu w  specjal
nym  dziale lekarskim.

Przyjmuje się ogłoszenia ze specjalnym rabatem  dla pp. 
lekarzy.

Prezerwatywy
oryginalne francuskie nadeszły. Hurt i detal po cenach nizkich. 

Wyłączna
M a rsza łk o w sk a  4123sprzedaż

Ju ż Jest w  d ruku  i w  gru d n iu  o p u śc i 
p r a s ę

Wagi
■odważniki i miary stem plo
wane poleca po cenach fa
brycznych Pracownia T-wa 
„MlERFNiK” Koszykowa 67, 
telefon 143-48. Uskutecznia 

.reperacje i stemplowanie.

na 1920 r.
Oprócz części społeczno-politycznej i artystyczno-literackiej, 

Kalendarz zawierać będzie obszerny dział Informacyjny.
Kalendarz wydany zostanie w wielkiej liczbie egzemplarzy 

i dotrze do wszystkich miejscowości Rzeczy pospolitej. Kalendarz 
znakomicie nadaje się do wszelkiego rodzaju ogłoszeń handlo-
wycb i przemysłowych.

Przyjmuje się du umieszczenia w Kalendarza ogłoszenia 
firm, oraz adresy zakładów naukowych, zakładów leczniczych 1 t .  
d. Zwracać się do Administracji „Robotnika" Warecka 7, codz. 
od 10—A Telefon 12o-l;i.

B z iś  w  S o b o tę  w  S a la c h  S to w a r z y sz , Pra> 
co w n . H andlow ych, Z ieln a  25

odbędzie się

Uielhi Wieczór Artystyczny
z nader urozmaiconym programem. Początek o godz. 8-ej wlecz. 

Bilety do nabycia przy wejściu od 12-ej w południe.

O g ło s z e n ie .
Wydział Zaopatrywania komunikuje, że

s ó l
w sprzedaży kartkowej znajduje sięf

w 42 sklepach miejskioh, 
w  83 składnicach chlebowych, 
w  600 punktach prywatnych.

W fńial Z m lr iw n la  Miasta.

P A P I E R
gazety tygodniki, książki bu- 
chaltcryjne, kopjały i t. p. ku 
puję i płace najwyższe ceny, 
L e s z n o  4Ł. sklep papieru, 
tel. 145-01. 4163

| PAPIER
gazety, tygodniki, książki bu- 
ehalteryjne, kopjały i t. p. ku 
puję i płacę najwyższe ceny 
K ró le w sk a  39, m . 1 2 ,1 .145-01.

i  O G t O S Z f h l B  DROBNE. 1 

1) fortepian trzech pokojów
sprzedam. Marszałkowska 71 
m. 16. 4326

Atarta ?.CpPTAstyS.
przyjmuj* zamówienia 1 udziela 
porad w zakres akuszerji, róg 
placu Witkowskiego, Wronia 5.

4013
R*inn*il Towarzystwo asekura- 
HjcUl.il cyjne poszukuje zdol
nych akurzytorów. Fachowość 
nie wymagalna, warunki bardzo 
korzystne. Oferty Buchweitz 
M a r s z a łk o w s k a  120 ,.Emka".

męzkie na futrze oka-
 ---------- zyjnie do sprzedania.
Chłodna 17—7. 4276
*1 F iltra  kołnierze, mufki, 11- 

/  8 Milo* ey, rysie, tumaki, 
skunksv, nurki. Palta z łapek 
karakułowych, kasztankowe, plu 
szowe, ^fokowe. Wielki wybór 
różnych okryć. Obstał unki, prze
róbki, Pracownia krawiecko- 
kuśnierska Br. Unkiewicz, Hoża 
54, telef. 121-71. __________

wit
Prezerwatywy najtaniej, bo w 
podwórzu, Optyk, Jerozolimska 
47 róg M arszałkowskiej.
TflTmarilił doskonały portret 
£u IHdióll z fotografii „Zjed
noczeni portreciści". Złota iii.

S o l u t e ,  Ą e S r S e ' :
cie, nurkowe, tamo. Obstalun- 
ki, przeróbki. Pracownia kra- 
wiecko-kuśnierska Br. Unkie
wicz Hoża 54.

motocykle kupuje Za
l i  kład Mechaniczny, uL. 

Królewska 45, telef. 170-66.
r i b i e d n a  k o b i e t a  
l lW d U a t t  z g u b i ł a  w o r e c z e k  

c z a r n y  z p a r u s e t  m a r k a m i  pie
niędzy. U c z c i w y  znalazca zech
ce oddać za n a g r o d ą  d o  Redak
cji.  ,4336

2 0 -go b . m .  na Wol- _„Jllli skiej dużą, czarną 
t o r e b k ę  z a w i e r a j ą c ą  p a s p o r t  Ja 
niny P e r e t j a t k o w ic z ,  miesięczny 
b i l e t  t r a m w a j o w y ,  lejzrit. c z ł o n k .  
. .P r o m i e n ia "  Nr. 7 2 i  inne pa
p i e r y  i d r o b ia z g i  i 2 0 0  m a rek . 
Z n a la z c a  Jest p r o s z o n y ,  by d o 
s t a r c z y ł  torebkę z całą je j z a 
w a r t o ś c i ą  b e z  p ie n ię d z y  p o d
adresem: Wolska 44. Związek 
Rob. Stow. Spółdzielczych, albo 
Polna 66 m . 12.___________ 4321
7 oh u sztuczne stare nawet po- 
‘■vuj łamane kupuje specjali- 

Rozmarvn 
4212

ta, Mrszałkowska 72
(Jubiler).

Mj
sztuczne, korony, 

h^uj wanie bezbolesne, 
racje, p rz e ró b k i  zębów ns 
kaniu. Ceny nizkle. Zakł 
tystyczny Twarda 45. róp

W ydawca: Nacz. Rada Polsk. Partii SocjaL Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks Perl. t


